


W uznaniu wybitnych zasług w 
walce z okupantem miasto Gdynia 
zostało odznaczone Krzyżem Grun­
waldu II klasy.

• ♦ •
Tylko dzieci i ryby, podobno, nie 

mają głosu. Wszyscy zaś dorośli i 
uczciwi obywatele mają głos, czego 
dowodem była blisko 100 procento­
wa frekwencja ludności carego Wy­
brzeża, w pierwszych po wojnie wy­
borach do Sejmu. W wyborach tych 
lud dał wyraz swej woli, wybiera­
jąc swych reprezentantów.

» » »
Między słowami: „lud” i „lód” 

jest m. inn. i ta różnica, że lód jaki 
powstał na skutek fali mrozów w 
gdyńskich basenach portowych, „za­
korkował” ca<y szereg kutrów rybac­
kich, które z tego powodu nie mo­
gły wyjść na połów. Dopiero przy­
bycie saperów i rozsadzenie lodu 
za pomocą dynamitu uratowało sy­
tuację. W innych basenach, ener­
giczną walkę z powieką lodową pro­
wadziły holown ki, oczyszczając ba­
seny portowe. Jednocześnie, w sto­
czni Nr. 1 trwały intensywne prace 
nad odremontowaniem trzech lodo- 
łamaczy, które miały przyjść holow­
nikom z odsieczą.

» » •
Wprawdzie, w drugiej połowie 

stycznia znacznie się ociepliło, ale 
fakt ten nie pozostaje wcale w 
związku z wydobyciem w porcie 
gdańskim zatopionego statku ,.Afri- 
cania”, który ma być przydzielony 
Polsce. Statek ten, pochodzenia wło­
skiego, został przyholowany do ba­
senu portowego Westerplatte.

• • •
Człowiek bez wychowania... mor­

skiego, nie może zostać uczniem 
Państwowej Szkoły Morskiej. W ro­

ku obecnym warunkiem przyjęcia 
do tej uczelni jest przejście spec­
jalnego przeszkolenia w Państwo­
wym Centrum Wychowania Mor­
skiego, do którego już teraz zgłasza­
ją sią masowo kandydaci z całego 
kraju. Ośrodki szkolen.owe rozsiane 
są na całym Wybrzeżu, a kandydaci, 
którzy zostaną przyjęci, będą się 
szkolić na koszt państwa. Zajęcia 
będą się odbywały również na ku­
trach, statkach, jachtach i w stocz­
niach. Po zakończeniu kursu ci, któ­
rzy w międzyczasie nie odpadną, 
poddani zostaną konkursowym eg­
zaminom z matematyki, fizyki, ję­
zyka polskiego i nauki o Polsce. 
Koniecznym jest posiadanie małej 
matury.

W roku bieżącym nastąpi też re­
organizacja Państwowej Szkoły 
Morskiej. Wydział mechaniczny tej 
uczelni pozostanie w Gdyni, zaś 
uczniowie wydziału nawigacyjnego 
będą Się kształcić w Szczecinie.

Przewiduje się ogółem 120 wol­
nych miejsc.

• « •
Na „Batorym”, który w marcu 

bież, roku odpłynie z Gdyni do No­
wego Jorku, wszystkie miejsca zo­
stały już wysprzedane. W chwili o- 
becnej „Batory” znajduje się jesz­
cze w stoczni w Antwerpii, skąd 
powróci do Gdyni w połowie marca, 
po czym w końcu tego miesiąca uda 
się w pierwszy powojenny rejs do 
Ameryki Północnej.

• < •
Obiecująca młodzież niemecka 

znana ze skromnej nazwy „Hitler­
jugend” musiała widocznie mocno 
opłakiwać swój los, skoro zrabowa­
ny przez Niemców szkuner harcer­
ski „Zawisza Czarny”, który po­
wrócił z Lubeki znalazł się aż w tak 

opłakanym stanie. Szkuner wobec 
dużych uszkodzeń i wielkiego za­
niedbania skierowany został do je­
dnej ze stoczni, gdzie dokonany bę­
dzie generalny remont.* $ ♦

Szczecin staje s.ę portem wybit­
nie eksportowym. Obok blisko 40 
tysięcy ton wyeksportowanych to­
warów wyekspediowano również po­
nad 40 tysięcy Niemców. W tym 
samym czasie przez Szczecin prze­
jechano z Zachodu ok. 50 tysięcy re­
patriantów. « • *

„Nowa Draga” mimo, że jest po- 
głębiarką ssącą, nie należy do stwo­
rzeń z gatunku ssaków. Została ona 
podniesiona z dna morskiego i obec­
nie remontowana w stoczni Nr. 1 
w Gdańsku. Prócz „Nowej Dragi” 
na tejże stoczni remontuje się rów­
nież b. niemiecki statek „Preussen”, 
który będzie obsługiwać trasę Szcze­
cin — Świnoujście. Statek ten bę­
dzie mógł pomieścić 500 pasażerów.

* a »
Wydział ratowniczo - holowniczy 

Linii Gdynia — Ameryka zamówił 
w Stanach Zjednoczonych większą 
ilość specjalnego spTzętu do wydo­
bywania zatopionych statków i ■- 
rządzeń portowych. Również i do 
Danii udała się specjalna ekipa, ce­
lem sprowadzenia pontonów, po­
trzebnych do wydobywania wra­
ków z dna morza i z kanałów por­
towych.

» « «
Marynarka Wojenna ma do czy­

nienia nie tylko z morskimi falami 
Na fali długości 54 m. nadaje co­
dziennie w trzech językach progno­
zę pogody na następne 24 godz ny. 
„Ostrzeżenie nawigacyjne” nadawa­
ne jest o godzinie 13-ej czasu Green- 
wich.

Zdewastowane falochrony gdyńskie w szacie zimowej.



POLSKI
MARYNARKI WOJENNEJ

Gdynia, 16 — 31 stycznia 1947 r. NR. 12

Treść numeru:

Hel — morski szaniec Rze­
czypospolitej.

Motorzyści z S. S. M.
Sygnaliści.
Korwety.
Koniec niemieckiej floty 

wojennej.
Sytuacja na oceanicznych 

liniach komunikacyjnych 25.
8. R. R.

„Flota w konserwie”.
Peryskop — oko okrętu pod­

wodnego.
Ocalenie.
Zmora mgłowa (12 przygód 

mata Moreli).
Nasz felieton: Wędrówka z 

mikrofonem.
Ostatnia bitwa starożytno­

ści: Bitwa pod Lepanto.
Wśród ksążek: „Wielkie

dni małej floty”.
2 tygodnie na Wybrzeżu, 

Morska Kronika Zagr., Czy 
wiecie, że..., Na wesołej fali.

NASZA OKŁADKA:
Liniowiec amerykański U. 

S. S. „Arkansas” (do artyku­
łu na str. 12 p. t. „Flota w 
konserwie”).

__________ J
Wyładowanie torpedy z okrętu podwodnego na Ud 

odbywa się za pomocą dźwigu.



mo rsk i szaniec 
Rzeczypospolitej

Działo baterii im. kmdr. ppor. 
Laskowskiego

Od wieków, gdzie tylko prze­
wija się polska myśl morska, wy­
stępuje zawsze związana z nią 
nazwa Helu. Hel byt świadkiem 
morskich wypraw królewskich 
kaprów, by} ochronnym szań­
cem, uzbrojonym od czasów 
Władysława IV, w dwa forty 
Władysławowo i Kazimierzowo, 
byt wreszcie ostatnim skraw­
kiem ziemi, na którym, po tra­
gedii wrześniowej 1939 r. po­
wiewała jeszcze polska bandera 
i przez miesiąc broni} się polski 
marynarz.

I zachował Hel w wiernej pa­
mięci ślady tych wszystkich 
zmagań Wśród uratowanych 
prawie cudem starych ksiąg 
małego kościółka helskiego, wie-

Wrak ORP „Wicher” na redzie 
portu helskiego.

le zapisków świadczy o królew­
skich zamiarach morskich i o 
wierności tego skrawka ziemi 
— Polskiej Koronie.

Ale znacznie więcej zachowa! 
Hel wspomnień z tych czasów, 
które pozostały petną chwały 
kartą dziejów morskich — z 
Obrony Helu.

Wśród piaszczystych wydm, 
od strony otwartego morza, 
drzemią w spokojnej zadumie, 
zasłużonego wypoczynku, działa 
baterii imienia komandora ppor. 
Heliodora Laskowskiego. Dzia­
ła, które odegrały tak ważną ro­
lę w działaniach obronnych, w 
pamiętnych dniach wrześnio­
wych, które kilkakrotnie podję­
ły nierówny pojedynek z Schles­
wig Holsteinern, i które przy­
czyniły sięt do zatopienia nie­
mieckiego okrętu typu Lebe­
recht Maas.

Z poza falochronu portowego 
sterczą z wody, jak żałośnie 
wyciągnięte ręce, kominy i dzia­
ła ORP „Wicher“, kJóry poległ 
w nierównej walce. Wyholowa- 
ny przez zaborcę z portu hel­
skiego spoczywa dziś spokojnie 
przechylony, zagłębiony połową 
swego pokładu pod wodą.

Jaką wartość obronną miał 
ten wąski cypel Helu najlepiej 
świadczyć mogą starania, z ja­
kimi zaborca usiłował umocnić 
się w tym terenie. Olbrzymie 
bunkry betonowe, dzialobitnie 
i wieże obserwacyjne wznoszą 
się wśród szczątków rozbitych 
i zniszczonych dział i sprzętu.

Ale nie tylko samymi wspom­
nieniami żyje Hel. Wśród gru­
zów i rozbitego sprzęitu wre go­
rączkowa praca, powstają i ro­
dzą się nowe czyny.

Z momentem opuszczenia 
Helu przez oddziały radziec­
kie rozpoczęła się polska go­
spodarka. Ciężkie zadanie miał 
pierwszy komendant Helu, któ­
ry z niewielkim oddziałem 
marynarzy przystąpił do oczysz­
czania cypla i rejonu umocnio-

Wieża obserwacyjna na Helu, wznie­
siona przez niemieckich zaborców.

nego z pozostałości niemieckiej 
obrony. Prace te podjął następ­
nie obecny komendant ' kmdr, 
ppor. Małaszkiewicz. W tym 
trudnym zadaniu biorą udział 
por. mar. Lewicki i st. bosman 
Ust jak. St. bosm. Ust jak, który 
jako jeden, z pierwszych powró­
cił z Anglii, jest starym gospo­
darzem na Helu od 1933 r. Dziś 
jest tu duszą pracy. Gdzieś ze 
starych ruder powyciąga} za­
pomniane przez Niemców tabli­
ce, które jak dawniej ostrzegają 
natrętnych, troskliwie dba o oto­
czenie koszar, które pod jego 
kierownictwem zostały zagospo­
darowane i ogrodzone. On to 
wraz z matem Dziudą i Kacz­
markiem ogrodzili i uporządko-

Marynarze garnizonu helskiego 
przy pracy.



wali cmentarz poległych w 1939 
roku marynarzy.

Stare tablice ostrzegawcze znów 
powrócimy na swoje miejsce.

Oficerowie, podoficerowie i mary­
narze odrodzonej Marynarki Wojen­
nej, oraz żołnierze W. P. będący w 
służbie Mar. Woj., wzięli żywiołowy 
udział w minionych, pierwszych po

-

■ " V .

wojnie, wyborach do Sejmu Usta
wodawczego.

Blok Stronnictw Demokratycz­
nych, na który glosowali, zapewnił 
Polsce pięćsetkilometrowe Wybrze­

W zniszczonych jeszcze przed 
pól rokiem koszarach gwarno i 
ciepło. Obszerna, ■'■wyremonto­
wana świetlica oczekuje, gdy na 
scenie jej wystąpi Teatr Mary­
narki, przynosząc w ten zapadły 
kąt trochę rozrywki. Jasne i 
czyste sale, własna łaźnia, kuch­
nia nowocześnie wyposażona, o- 
to wyniki wysiłku i pracy tych 
ludzi. I jakże wymownym 
staje się zdanie, umieszczone w 
gazetce marynarskiej, opraco­
wanej siłami marynarzy, wi­
szącej w przedsionku koszar:

„Spełniając sumiennie swoje 
obowiązki, bierzemy przykład z 
takich samych jak my maryna­

że, którego wagę j znaczenie mogą 
odczuć przede wszystkim ludzie mo­
rza. Zdają oni bowiem sobie sprawę 

rzy — Bohaterów, Obrońców 
Helu“. Jerzy Poradowski.

Komendant Helu, kmdr. ppor. Ma­
tuszkiewicz ze swym zastępcą por>. Le­
wickim i szefem st bosm. Ustjakiem
■EOBMBoanocsuEDBBngM

UTRWALILIŚMY
ZWYCIĘSTWO 

DEMOKRACJI!

z tego, że dotychczasowa polityka 
Rządu jest jedyną droga do Polski 
Morskiej.



W sali wykładowej plutonu motorzy ;tów młodzi marynarze zapoznają 
się z budową i działaniem motorów. Przejrzyste, kolorowe wykresy czę 
ści maszyn sa im pomocą w zdobywaniu wiedzy o mechanice. Wiaśnie 

dwaj kursanci powtarzają wykład instruktora.

Motorzyści zS.S.M.
Właściwie taka specjalność mo­

torzysty, to na pierwszy rzut oka 
nic nadzwyczajnego. Ot zwyczajna 
śruba okrętowa na tle zębatego ko­
ła. I to niby wszystko.

A jednak jak daleką i trudną dro­

Wiedzę teoretyczną, zdobytą na wykładach, trzeba pogłębić przez zapo 
znanie się z prawdziwym motorem. Instruktor wyjaśnia działanie i bu­
dowę cylindrów, tłoków i innych części, na przykładzie ustawionego w 

sali, motoru.

gę trzeba odbyć, aby się tej skrom­
nej odznaki dosłużyć...

— ... „Trzeba znać nie tylko teo­
rię, jak j co się nazywa i do czego 
s uży, ale znać i praktyczne zastoso­
wanie.. ”

Starszy bosman Paszkiewicz, in­
struktor plutonu motorzystów w 
Szkole Specjalistów Morskich, nie 
potrzebuje nawet do swoich słów 
robić groźnej miny. Uwaga j sku­
pienie słuchaczy są wystarczające. 
Każdy sobie zresztą doskonale zda­
je sprawę, że jeśli „obleje” egza­
min, to będzie to przede wszystkim 
jego własną winą. Nie warto więc 
:-yzykować.

Na przykład mar. Piwoński, 
wprawdzie kiedy posłyszał swoje 
nazwisko wywołujące go do tablicy, 
początkowo odczuł coś, jak gdyby 
tremę, ale teraz opanował się i gada 
całkiem do rzeczy. Czasem tylko coś 
opisze nie tak dokładnie czy nie 
ak jasno i instruktor musi wów­

czas przyjść z pomocą, ale na ogół 
wszystko jest zupełnie nieźle.

Nikt nie twierdzi, że zdobycie 
specjalności motorzysty jest czymś 
łatwym. Spróbuj w tak krótkim 
czasie poznać wszystkie motory: jak 
który pracuje, z jakich części się 
składa, do czego one s^iużą i jakie 
mają przeznaczenie W dodatku ta­
ić eh typów motorów jest z dziesią­
tek i jeden od drugiego czymś się 
różni. Rozmaite sprężarki, pompy, 
agregaty, mechan'zmy pomocnicze 
już samo ich wymienianie może wy­
wołać lekki „mentlik” — a cóż do­
piero ich szczegółowa znajomość.

Wprawdzie wiszą na sali rćżne 
wykresy, szkice i plany, które znacz­
nie ułatwiają orientację i naukę, 
zwłaszcza gdy się ma starych do­
brych instruktorów, ale m’mo wszy­
stko bez własnego wysiłku i bez 
własnych szczerych chęci daleko się 
nie zajedzie.

I stąd właśnie ta uwaga, która się 
maluje na twarzach kursantów, stąd 
to napięcie i skupienie. Jeśli bo­
wiem na sali wykładowej można o- 
statecznie czymś wytłumaczyć nie­
zupełne opanowanie wykładanego 
materiału, to w maszynowni okrętu 
„umar;i w butach”: opiekuńczy duch 
nstruktora nie jest w stanie prze­

bywać wiecznie w towarzystwie 
młodego motorzysty. Zwłaszcza, że 
motorzyście nie wystarcza jedynie 
znajomość jego własnej specjalno­
ści, musi on także znać i ogólną 
służbę na okręcie. Na przykład ta­
ka łódź ratunkowa — niby nic nad­
zwyczajnego, ale przecież nie moż­
na nie wiedzieć, że w każdej łodzi 
’■atunkowej powinien się znajdować 
kompas, mapa, koła i pasy ratunko­
we, żywność, apteczka, rakietnica i 
szereg innych narzędzi. Wprawdzie 
niby to drobiazg, ale w tym tkwi 
właśnie sedno rzeczy, żeby o żad­
nym drobiazgu nie zapomnieć.

I dlatego właśnie odznaka moto­
rzysty to jest tylko na pozór , nic 
nadzwyczajnego” —- w istocie mówi 
ona o tym, że ten który ją nosi nie 
tylko odbył przepisaną ilość wykła­
dów, spędził setki godzin przy ob­
słudze pracujących motorów i agre­
gatów ale i poznał do głębi wszel­
kie tajniki serca okrętowego.

Jot-wu.



... — „Uwaga! Postawa semaforo­
wa!— Hej tam, z tyłu — nie gadać, 
a uważać! Gadać będziecie później!
— Zaczynamy...

— „M” ... „O” ...
Barwne chorągiewki wzlatują do­

koła kilkudziesięciu chłopców w ro­
boczych mundurach. Szybko po so­
bie padają poszczególne litery, które 
trzeba „wymachać” ustalonym ru­
chem ramion Pomylić się nie można
— wścibski wzrok instruktora „na­
kryje” od razu ptaszka, któremu się 
coś nagle pokiełbasi.

— Co tam, do licha! Kto tam na­
daj e „Morze” przez „ż”, a przez „rz” 
nie łaska? Może jeszcze was orto­
grafii uczyć? Powtórzyć: „M...O

YGNALI ŚCI
... I znów od początku...
Nie warto się narażać bosmanowi. 

Uwaga czy sło-wo rzucone nieopa­
trznie do kolegi urywa się w poło­
wie. Trzeba się skupić...

A po tym, po pojedyńczych lite­
rach, po pojedyńczych oderwanych 
słowach, przychodzą ca’e zdania i... 
tempo, tempo tak wściekłe, że na­
wet czasem mięśnie u ramion, jak 
gdyby z lekka „nawalały”. Ale zmę­
czenie okazać? Nie, to już nie było 
by po marynarsku...

Zresztą, najtrudniejszy jest zawsze 
tylko początek, a kto chce zostać 
prawdziwym sygnalistą, na prawdzi­
wym okręcie, p;,ynącym na praw­
dziwym morzu musi już przejść ten 
najcięższy okres szkolenia.

Kiedy zaś człek stanie już na po­
kładzie okrętu — wtedy dopiero 
czuje się ważnym! Zwłaszcza, gdy 
tak w czasie rejsu przyjdzie nagle 
rozkaz od dowódcy okrętu:

— Nadać meldunek...
Właściwie taki sygnalista to naj­

ważniejsza persona na pokładzie. No 
bo gdyby tak raz „nawalił” i prze­
kręcił w trakcie nadawania meldu­
nek, albo rozkaz, w czasie pokoju 
„granda na całego” a w czasie woj­
ny? Lepiej nie mówić..

Tak, sygnalista to bardzo ważna 
persona... jw.



CI, KTÓRZY NIE ULEGLI PODSZEPTOM „WIECZNYCH EMIGRANTÓW“

Zdjęcie powyższe przedstawia dowódcę obozu szkolno-rozdzielczego ORP „Bałtyk” w Okehampton, koman­
dora Morgensterna w otoczeniu grupy starszych i młodszych podoficerów Marynarki Wojennej, która w 
grudniu ub. roku przybywa do Polski. Oto nazwiska niektórych z nich: chorąży Rybicki Stan’sław. starsi 
bosmani: Pniak Stanisław, Jabłoński Wiktor, Zalewski Wacław, Prządak Feliks, Wnnicki Stanisław, Niwiń­
ski Wacław. Kozak Edward. Lehki Antoni. Malawski Władysław j Roesler, oraz bosmani: Bubenko Anto­
ni, Nowaczyk Władysław, Jaworski Jan. Penski Bronisław i Janowski Włodzimierz. Wymien eni wyjechali 
z Polski do Anglii w końcu sierpn’a 1939 r. na polskich jednostkach wojennych i brali udział w walkach 
z nieprzyjacielem na wszystkich morzach świata, E. S.

Skrzynka
A. Wysocki, Klepacze. Aby się 

starać o pracę w Gdyni, trzeba 
przede wszystkim być tu na miejscu.

J. Miszczak, p. Brwinowem. Speł­
niamy Waszą prośbę.

W. Białas, Kęty. Nie wiemy.
„S. Z. Łódź - Zdrowie”. Zgadza­

my się.
J. Kowalczyk, Świdwin. Niemoż­

liwe jest sprawdzeni (nr?-'z 
nas), czy broń, o której wspomina­
cie, by^a rzeczywiście skonstruowa- 
wana na podstaw’e Waszego pro­
jektu. Ale nie zaszkodzi złożyć w 
tej sprawie wniosku w odpowiedniej 
instytucji.

W. Surjas, Ha^butowice. Cfe^zy 
nas fakt, że czytame , Marynarza” 
sprawia Wam tyle radości. N estety, 
z przyczyn techn;cznvch. nia będzie­
my mogli spełnić Waszego życzenia.

A. Piotrowski, Gdańsk-Wrzeszcz. 
Każdy prenumerator otrzymuje pis­
mo, przesyłane do domu za pośred­
nictwem poczty.

J. Hła=ko. Gdańsk-Wrzeszcz. Ka­
lendarz Morski na r. 1947 nie uka- 
za’’ się.

J. Cerafin, Kraków. 1) Na pierw­
sze pytan e otrzymacie wkrótce od­
powiedź z prasy codziennej. 2) S/s 
„Batory” ma być w marcu r b. w 
Gdyni. 3) Okres rekrucki trwa w 
zasadzie 3 miesiące.

pocztowa
J. Kowalski. Bydgoszcz. Na wios­

nę ogłoszony będzie pobór rekruta i 
zaciąg ochotn czy do Mar. Woj.

A. Rusiecki, Denków. Egzamin 
konkursowy polega na tym, że je­
żeli wolnych mieisc jest np. 100, a 
zdało egzamin 120, komisja egzami­
nacyjna wyb:era 100 kandydatów z 
najlepszymi wynikami.

T. Roszczyk, Milicz. Nowe przy­
jęcia do Państw Szkoły Morskiej 
odbędą s'ę latem. Wkrótce podamy 
zmodyfikowane warunki przyjęcia 
do tej uczelni.

M. Krauze, Zalesie. Do Ofcerskiej 
Szkoły Mar. Woj przyjmowani są 
kandydaci ze shi’by czynnej. Co do 
P. S. M. patrz odpowiedź, daną wy­
żej.

,.San”, Katowice. Przeczytajcie 
odpowedź, daną ob Rogatkowi w 
n-rze 9 „M. P.” na str. 20-ej. S.S.M. 
prospektów nie wysyła.

J. Lempart. Żywiec. O wspomnia­
nych przez Was warunkach przyję­
cia napiszemy na wiosnę.

„Ułan”, Puszczykówko Wkrótce 
ogłosimy. Dyrektorem P. S. M. jest 
Konstanty Maciejewicz, kpt. ź. w.

A. Jaszczenko, Sokółka. Najlepiej 
w wspomnianej sprawie nap:sać do 
D-wa Scigaczy Mar. Woj., Gdynia- 
Oksywie.

A. Lsicki, Łódź. Na Wasze pyta­
nia naj’eniej odpowie Wam sekre­
tariat PS.M., Gdyn;a, ul. Morska 85. 
O te”minie skradania podań napi­
szemy na wiosnę. O ile nam wiado­
mo, P.S.M. n'e podaję, jakie pyta­
nia przewidziane są na egzaminach,

J. Dziedzic, Wieprz. Odznaki spe­
cjalności w Mar. Woj. podamy 
wkrótce. O warunkach przyj "cia do 
P.S.M dowiecie się na wiosnę.

T. Hajduk, Inowrocław. W pier­
wszym rządzie interesuje nas Ma­
rynarka Wojenna i osiągnięć'a w tej 
dziedzinie na całym świecie. Wia­
domości z życia portów można zna­
leźć w tylu innych pismach mors­
kich.

K. Ułański, Orłowo. Statki 
„Gdańsk” i „Gdynia” weszły na 
krótko przed wrześniem 39 r. w 
sk;'ad Mar. Woj. i dlatego przy ich 
nazwach podaliśmy OORP.

J. Torbus, Łódź. Dziękujemy za 
przesyłkę Artykuły o okrętach 
podwodnych ukażą się niebawem. 
Wspomniane numer wyślemy.

Z. Ziemiński, Inowrocław. O ter­
minie poboru rekruta, nie omiesz­
kamy zawiadomić Czytel­
ników. Przeczytajcie sobie odpo­
wiedzi, dane w poprzednich nume­
rach „M. P.” Czytelnikom w rub­
ryce „Skrzynka pocztowa”, a znaj- 
dziec e odpowiedź na wiele nurtu­
jących Was pytań.

(Ciąg dalszy na str. 11)



Kazimierz Biernat

KORWETY
Ostatnia wojna na morzu między 

Anglią a Niemcami była w więk­
szym jeszc? stopniu wojną pod­
wodną, aniżeli tamta z lat 1914— 
'918. Dowództwo niemieckie, które 
ze względu na słabość swej floty nie 
mogło marzyó o zmierzeniu się w 
Otwartym boju z kilkakrotnie sil­
niejszą flotą angielską i w ten spo­
sób próbować zmienić niekorzystny 
dla siebie stosunek sił, pomne z 
drugiej strony przykrych dla Nie­
miec skutków zbyt późnego rozpo­
częcia bezwzględnej walki okrętami 
podwodnymi, w okres e pierwszej 
wojny światowej, tym razem z 
miejsca rozwinęło szeroko zakrojo­
ną ofensywę podwodną, ostrze jej 
kierując przede wszystkim przeciw 
brytyjskiemu transportowi morskie­
mu. Działania rozpoczęte zostały' od 
razu dużą ilością okrętów podwod­
nych. W tych warunkach już pierw­
sze tygodnie wojny przyniosły dot­
kliwe straty angielskiemu tonażowi 
handlowemu, wyrażające się cyfrą 
27 zatopionych statków o pojemno­
ści 145.000 BRT. Był to ubytek po­
ważny. jeżeli się zważy, że w cza­
sie od września do grudnia 1939 ro­
ku stocznie brytyjskie wybudowały 
zaledwie 56 nowych statków o łącz­
nej pojemności 243 000 BRT.

Wznowienie systemu konwojo­
wania statków przez okręty wojen­
na oraz wzmożony udział lotnictwa 
w akcji zwalczania okrętów podwo­
dnych, mimo niezaprzeczonych suk­
cesów nie zdołały zrazu opanować 
niebezpieczeństwa. Kontrtorpedowce, 
na których spoczywał główny cię­
żar walki z niewidzialnym przeciw- 
nik.em, nie sta y początkowo do dy­
spozycji w takiej ilości, jakiej wy­
magała sytuacja, zaś perspektywy 
szybkiego zwiększenia ich liczby 
były znikome z braku wolnych po­
chylni i długiego czasu budowy. 
Spośród 194 gotowych kontrtorpe- 
dowców, jakie znajdowały się wów­
czas w składzie floty brytyjskiej, 
tylko pewna część mogła być użyta 
do służby konwojowej. Kanonierek 
eskortowych było również niewiele, 
a -szybko zmobilizowane i uzbrojo­
ne w działa lżejszych kalibrów ry­
backie traulery i lugry nie nadawa­
ły się w ogóle do odbywania du- 
gich i uciążliwych rejsów przez 
Atlantyk. Odbiór pierwszych jedno­
stek z będących w budowie we 
wrześniu 1939 kilkudziesięciu kontr - 
torpedowców i szybkich eskortowców 
spodziewany był najwcześniej w 
pierwszych miesiącach 1941 roku.

Admiralicja brytyjska stanęła 
więc wobec trudnego zadania opra­
cowania takiego typu okrętu, który 
odpowiadałby warunkowi najkrót­
szego czasu budowy, byłby znacznie 
tańszy i więcej ekonomiczny od 
kontrtorpedowca czy kanonierki, a 
jednak dostatecznie duży i silny, 
aby móc konwojować statki również 
na pewnym morzu i bronić je sku­
tecznie przed atakami niemieckich 
okrętów podwodnych. Problem roz­
wiązano szybko i pomyślnie, i już 
w 1941 roku we flocie brytyjskiej 
pojawiły się okręty nowego typu. 
Nazwano je „corvettes”.

Sama nazwa wywodzi się z języ­
ka włoskiego od słowa corbis — 
kosz, i brzmi ała początkowo „corbi- 
ta”. Przed 250 laty mianem tym o- 
kreślano ma’y, jednomasztowy okręt 
wojenny poruszany przy pomocy 
żagla lub wioseł, lekki j zwrotny, i 
prawdopodobnie dlatego używany 
przez ówczesnych korsarzy śród­
ziemnomorskich. Około roku 1800 
korbita przeobraziła się ostatecznie 
w dużą korwetę o wyporności pra­
wie 600 ton, trzech masztach i oża­
glowaniu rejowym z bezanem, a u 
schyłku istnienia wielkich flot ża­
glowych osiągnęła wielkość 1000 
ton. Artyleria w sile 30 i więcej 
dział ustawiona była wzdłuż burt 
na górnym pokładzie, nie zaś, jak 
np. na okrętach liniowych lub fre­
gatach, w krytych międzypok;ado- 
wych bateriach. W czasie pokoju 
korwety pływały jako ubezpiecze­
nie konwojów przed korsarzami i 
kaprami, a podczas wojny krążyły 
na morskich szlakach handlowych, 

Brytyjska korweta „Nigella”

eskortowały statki wiozące szcze­
gólnie cenne ładunki i spełniały za­
dania wywiadowcze i łącznikowe, 
stąd też przyrównać je można do 
współczesnych krążowników.

Pierwsze nowe korwety angielskie 
nie były dużo większe od tych z 
przed stu czterdziestu lat. Wypor­
ność ich wahała się w granicach od 
700 do 850 ton, szybkość dochodziła 
do 15 węzłów. Obok uzbrojenia ar­
tyleryjskiego (zwykle jedno działo 
102 mm na dziobie j kilka lekkich 
automatycznych przeciw celom po­
wietrznym) posiadały korwety wię­
kszą ilość bomb głębinowych do 
zwalczania zanurzonych okrętów 
podwodnych, nie mia’y natomiast 
wyrzutni torpedowych. Załoga li­
czyła 60 ludzi. Małe rozmiary kor­
wet powodowały wprawdzie znacz­
ne kołysanie zwłaszcza przy dużej 
fali na ogół jednak ich zalety nawi­
gacyjne okazały się dobre Admi­
ralicja przystąpiła później do budo­
wy większego typu korwety o wy­
porności około 1200 ton i dwakroć 
silniejszym uzbrojeniu, gdy okazaJo 
się, że podwodnym okrętom nie­
mieckim, które wyposażone były 
początkowo w jedno działo 88 lub 
105 mm, dodano jeszcze jedno.

W okresie całej wojny stocznie 
brytyjskie, kanadyjskie i amerykań­
skie wypuściły kilkaset tych n.epo- 
kaźnych, tak ma o do okrętów wo­
jennych podobnych jednostek. Jest 
rzeczą dowiedzioną, że one właśnie 
przyczyniły się w dużej mierze do 
zażegnania grożącego Anglii ze stro­
ny niemieckich okrętów podwodnych 
niebezpieczeństwa.
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Józef Modrzejewski

Najbardziej dla nas interesują­
cymi fragmentami z historii ub. 
wojny są przede wszystkim walki 
morskie na Bałtyku. Charakter, 
przebieg i wyniki działań na tym 
terenie dostarczają bowiem cennego 
materiału doświadczalnego, który 
musi wpłynąć na kształtowanie sie 
poglądów w zakresie budown etwa 
okrętowego, taktyki i strategii wo­
jenno - morskiej. Cenną dla nas 
jest więc praca admirała Isakowa, 
zajmująca sie wojną na Wschodz’e 
Z uwagi na to, że nosi ona charak­
ter raczej ideolog’czny i kończy się 
mniej Więcej wypadkami przed osta­
tnią fazą pogromu Niemiec poży­
tecznym jest jej uzupełnienie tym 
bardziej, że jesteśmy już w posia­
daniu .oficjalnych danych.

Jest rzeczą charakterystyczną, że 
pogrom floty niemieck’ej dokonał 
sfę właśnie na naszym obszarze 
morskim i w niezwykle krótkim cza­
sie, bo tylko jednego roku pomię­
dzy wiosną 1944 a wiosną 1945 r. 
Naczelne dowództwo niemieckie uz­
nało front ba;tycki za ważniejszy 
od innych i mimo groźby inwazji 
anglosaskiej, zgrupowało na rym 
akwenie niemal całość swoich sił 
morsk'ch. Na Zachodzie pozostawio­
no jedynie niewielką ilość torpe­
dowców oraz uszkodzony okręt li­
niowy „Tirpitz”, który po ataku lili­
pucich okrętów podwodnych nie był 
zdolny do opuszczenia fiordów nor­
weskich.

W ciągu poprzednich czterech lat 
Niemcy stracili stosunkowo mało 
ho jedynie dwa okręty liniowe „B s- 
marck” i , Scharnhorst”, dwa ciężkie 
krążowniki „Admiral Graf Spee” i 
„Blücher”, dwa lekkie „Königsberg” 
i „Karlsruhe” oraz czternaście du­
żych i mniejszych kontrtorpedow- 

' ców. Pozostał więc im: okręt linio­
wy „Gneisenau”, pięć ciężkich krą­
żowników „Lützow”, „Admi-al 
Scheer”, „Admiral Hipper”, „Prinz 
Eugen” i „Seydlitz” (gorączkowo 
wykańczany w Piławie), cztery krą­
żowniki lekkie „Nürnberg”, „Leip­

zig”, „Köln” i „Emden” i nowe flo­
tylle krążowników torpedowycn oraz 
torpedowców. Nadto rozporządzali 
jednym wielkim lotniskowcem „Graf 
Zeppelin” (około 20 tysięcy ton).

Była to armada dość pokaźna, i 
znacznie przewyższająca liczbą es­
kadrę bałtycką Czerwonej Floty. 
Oprócz sił nawodnych obie strony 
dysponowały licznymi okrętami pod­
wodnymi i eskadrami lotnictwa.

Pomimo rzucenia na Wschód flo­
ty wojennej Niemcy ponieśli tutaj 
klęskę o rozmiarach nienotowanych 
w swej historii. Przyczyny tego fak­
tu są dość różnorodne. Omówię je 
jednak w części końcowej dając 
najpierw przegląd działań.

W r. 1944 obserwujemy wielką 
kontrofensywę armii radzieckiej, 
która wychodzi od Leningradu i dą - 
ży do likwidacji sił niemieckich w 
państwach bałtyckich. Zniesienie 
frontu północnego jest kon eczne ze 
względu na ciągłe możliwości zagro­
żenia Moskwy. Plan radziecki prze­
widuje odepchniecie Niemców aż do 
rejonu Prus Wschodnich, gdzie moż­
na by już skoordynować działanie 
armii pónocnej i środkowej.

Niemcy postanowili za wszelką 
cenę utrzymać wielką zaporę mino­
wą, zamykającą zatokę Fińska,, aby 
blokować nadal flotę radziecką, a 
później usiłowali zatrzymać szereg 
punktów na wybrzeżu łotewskim i 
litewskim, dla odciągnięcia z jednej 
strony większych grup armii Czer­
wonej, a z drugiej dla kontrolowa­
nia pól minowych w północnym ba­
senie morza Bałtyckiego, które unie­
możliwiaj współdziałanie jednostek 
radzieckiej floty z oddziałami na 
lądzie.

Wielka zapora w zatoce Fińskiej 
wymknęła się jednak spod kontroli 
floty niemieckiej po oczyszczeniu 
Estonii i kapitulacji Finlandii. Wiel­
kie ilości poławiaczy min i śćiga- 
czy, wybudowane pospiesznie przez 
stocznie leningradzkie, za jej’ się 
„wybijaniem” szerokiego szlaku źe- 

glownego między minami, którym 
następnie przepłynęły lżejsze okręty 
na -i podwodne na Bałtyk. Wobec 
tego dowództwo niemieckie zaczęło 
wysycać grupy torpedowców obu ty­
pów dla „zanieczyszczania” nowymi 
minami wy trałowanych już rejo­
nów. W ciągu' lata 1944 r. odbywają 
się więc raidy minowe małych tor­
pedowców typu „Tl” po 600 ton i 
większych typu „T21”. Pierwszy typ 
ma silne ’uzbrojenie przeciwlotnicze, 
składające się z jednego działa 105 
mm, jednego 40 mm, dwuch 37 mm, 
dwunastu 20 mm. Drugi większy 
„Elbing” ma 1200 ton (w pełni 1600 
ton), cztery działa 105 mm. cztery 
37 mm i osiem 20 mm. Oba zabie­
rają po 60 m’n.

Rosjane zabezpieczają się przed „in­
truzami” postawieniem ofenzywnych 
min na ewentualnych szlakach tor­
pedowców oraz wzmożoną akcją lot­
nictwa. I oto mamy pierwsze nie­
spodzianki. Okręty nfemeckie zna­
ne dotąd z dobrych wyników w za­
kresie zwalczania min i samolotów 
zaczynają objawiać wyraźną niepo­
radność.

W głębinach giną „T31” (20.VI.44). 
„T32” (18.VIII 44), od bomb „T18” 
(13.IX.44) i „T22” (16.VIII 44), wszy­
stkie w zatoce Fińskiej. Straty te 
pozostają także w związku z ewa­
kuacją drogą morską Niemców.

Również tragicznie kończy się wy­
prawa do tego rejonu n’emieckich 
krążowników torpedowych. Dwie 
nowoczesne jednostki typu ,-Seetier” 
po 2500 ton (w pełii 3700 ton) u- 
zbrojone w działa średniego kal. 
150 mm (w/g danych angielskich po 
cztery, w/g szwedzkich po pięć) na­
jeżdżają na miny 12 grudnia. 1944 i 
toną. Są. to: „Z35” i „Z36”.

W tym roku jeszcze dwie straty 
ponoszą torpedowce niemieckie. 
Mały „T10” pada ofiarą bomb w 
Gdyni (18X11.44) i duży „T34” zo­
staje rozerwany przez miny na peł­
nym morzu (20.XI.44).

Niemiecka flota przerzuca teraz 
coraz to nowe oddziały lądowe z



Mor węgli na front bałtycki i organi­
zuje stałe konwoje albo transpor­
tów ewakuowanych z Łotwy albo 
transportów materiałów wojennych 
dla wysepek oporu niemieckiego na 
wybrzeżu.

W czasie wzmożonego ruchu o- 
krętów III Rzeszy w pobliżu cieśnin 
duńskich następuje zderzenie cięż­
kiego krążownika „Lützow” i lek­
kiego „Leipzig” (4.XII.44), Pierwszy 
udaje się do Świnoujścia, drugi do 
miejscowości duńskiej Aabenraa.

W Danii tymczasem ruch oporu 
stara się unieszkodliwić znajdujące 
się na stoczni okręty niemieckie. 
Robotnicy podkładają bomby zega­
rowe w krążownikach „Leipzig” i 
, Nürnberg”. W drugim wypadku 
sprawa zostaje wykryta. Tym n.e- 
mniej załogi niemieckie są coraz 
mniej zdyscyplinowane. Towarzyszy 
im wszędzie poczucie niepewności 
i zasadzki.

Cztery miesiące roku 1945 to o- 
kres ustawicznego cofania się armii 
niemieckiej, determinacyjnej obro­
ny przyczó łków nadmorskich i sze­
rokiego wykorzystania okrętów do 
akcji posiłkowej.

Flota wspiera wojsko ogniem swej 
artylerii naśladując słynne operacje 
„TobfJuk” i „Leningrad!”. Fjtzepro- 
wadza wielkie ewakuacje z Prus 
Wschodnich i Pomorza.. ,ale nigdzie 
nie znajduje bezpiecznego oparc.a.

Pierwszą ofiarą staje się krążow­
nik torpedowy ,.Z28” obrzucony 
bombami przez ciężkie samoloty 
brytyjskie koło Sośnic na wyspie 
Rugtll Jest to dzień 6 marca. Do­
kładnie osiem dni później wylatują 
na minach w zatoce Gdańskiej dwa 
małe torpedowce „T3” i „T5”.

Następują teraz kolejne oblężenia 
portów. Pierwszy pada Królewiec i 
Piława. Tutaj zostaje rozsadzony 
przez własną załogę n.ewykończony 
zupełnie ciężki krążownik „Seyd.itz” 
(10.000 ton, 8 armat 203 mm). Od 
podobnego losu ratuje się lotnisko­
wiec „Graf Zepellin” tylko pospiesz­
ną uc.eczką aż do Szczecina. W 
Gdyni kończą swój los dwa osła­
wione okręty „Gneisenau” i „Schles- 
wigHHollstein”. N/.emal równocześ­
nie Niemcy ponoszą dwie ciężkie 
straty w transportowcach wojsko­
wych. Torpedy radzieckich okrętów 
podwodnych posyłają na dno „Ge­
neral Steubben” z 6080 uciekinierów 
i „Wilhelm Gustloff” z 9000 ludzi. 
Ten drugi jest 32 z największych 
statków świata, a siódmym niemiec­
kim. Zbudowany w 1937 r. należał 
do organizacji „Kraft durch Freu­
de”, Miał 25.500 ton pojemności 
brutto i rozwijał szybkość 15,5 wę­
zła.

Kołobrzeg ostrzeliwują krążowni­
ki niemieckie artylerią od 152—280 
mm. Przeciw nim startują ustawicz­
nie bombowce radzieckie. I znowu 
następuje fakt nieoczekiwany. Niem­
cy chlubiący się dotąd znakomitą 
obroną przeciwlotniczą dużych jed­
nostek muszą donieść, że -iężki krą­
żownik „Admiral Scheer” został 
trafiony bombą, której wybuch spo­

wodował 291 ofiar. Jest to trochę 
więcej niż czwarta część załogi.

Okręty niemieckie chronią się do 
Kilonii i do Świnoujścia; W Szcze­
cinie zostaje osadzony na mieliźnie 
lotniskowiec „Graf Zepellin”, które­
mu nie by o danym wystąpić otwar­
cie przec.w sprzymierzonym.

Największe ciosy spadają na flotę 
niemiecką w kilkunastu ostatnich 
dniach wojny — w maju. Najpierw 
na minie koło wyspy Uznam wyla­
tuje w powietrze stary pancernik 
„Schlesien” znany nam doskonale 
z kampanii wrześniowej koło Helu. 
3 maja tonie w cieśninach duńskch 
krążownik torpedowy „Z43” ostatni 
z najnowocześniejszych przedstawi­
cieli typu , Seetier”, dalej w porcie 
kilońskim, gdzie już 16 kwietnia 
został zbombardowany „Tl”, toną 
na skutek awarii dwa bliźniacze 
torpedowce „T8” i „T9”. Następne­
go dnia mina w Świnoujściu przy­
nosi zagładę dużemu torpedowcowi 
„T36". Wreszcie 10 maja w Katte- 
gacie bomby niszczą torpedowiec z 
pechową cyfrą „T13”. Port w Ki- 
lon.i przedstawia się wchodzącym 
zwycięzcom jako cmentarzysko o- 
krętów. Szczególnie rzucają się w 
oczy wraki uszkodzonych i opusz­
czonych krążowników „Admiral 
Hipper” i „Emden”.

„Sveriges Flolta” przedstawia lo­
kację okrętów niemieckich w chwili 
kapitulacji:

K i 1 o n i a : dwa wyżej wymienio­
ne krążowniki, jedenaście torpedow­
ców, z tego cztery typu „Elbing”.

Kopenhaga: dwa nieuszko­
dzone krążowniki „Pr.nz Eugen” i 
„Nürnberg”, trzy kontrtorpedowce i 
dwa torpedowce,

Aabenraa: uszkodzony krążo­
wnik „Leipzig”.

Swinoujśęie: porzucony krą­
żownik „Lützow” i zatopiony pan- 
cern.k „Schlesien”.

Szczecin: uszkodzony lotnisko­
wiec „Graf Zepellin”.

Gdynia: uszkodzony „Gneise­
nau” i „Schleswig-Hollstein”.

Piława: rozsadzony , Seydlitz”.
Poza Bałtykiem, w porcie Wil­

helmshaven znalazł się uszkodzony 
krążownik „Köln” i jeden torpedo­
wiec.

Jakaż olbrzymia różnica w porów­
naniu do 1918 r. Flota niemiecka 
przestała praktycznie istnieć i fakt 
ten dokonam stię nie w spotkaniu z 
olbrzymiemi, doskonale wyposażo­
nymi flotami anglosaskimi, ale na 
morzu, które w 1939 r. uważano za 
obszar drugorzędny.

Przystąpimy teraz do wyjaśnienia 
powodów owej katastrofy. W tym 
wypadku nie wolno kierować się 
żadnymi względami poza obiekty­
wizmem obserwatorów i badaczy 
historycznych Z przeglądu wydarzeń 
wyglądało by pozorn.e, że nowoczes­
na flota nie znalazła odpowiednich 
środków do obrony przeciw minom, 
torpedom i bombom.

Byłby to najfałszywszy pogląd, ja­
ki mógłby być powzięty w tym 
■.'.zg.ędzie. Przebieg poprzednich 

działań wojenno-morskich na Bałty­
ku w sposób jasny i zdecydowany 
podkreśla słabość lotnictwa i środ­
ków „małej wojny”. Przez tnzy lata 
olbrzymia machina wojenna nie­
mieckiej „Luftwaffe” atakuje bez­
skutecznie zgrupowanie okrętów ra­
dzieckich na tak ciasnej przestrzeni, 
jaką jest zatoka Kronsztadzka. Przez 
trzy lata memieckie okręty minowe 
usiłują skrępować i unieruchomić 
ruchy floty radzieckiej. Przez wre­
szcie trzy lata n.emieckie ok.ę'y 
podwodne, torpedowce i ścigacze u- 
s.łują przemknąć zapory sieciowe 
portów Z. S. R. R. i zniszczyć jego 
jednostki.

Te trzy lata to okres wystarczają­
co dugi dla próby, to pewnie zdany 
egzamin dz.siejszej pełnowartościo­
wej fioły w stosunku do pojedyń­
czych przeciwników w powietrzu i 
pod wodą, to wyraźne podkreślenie, 
że waiunki bałtyckie są „konserwa­
tywne” w zakresie taktyki i strategii 
wor enno-morskiej.

Niemcy to najlepiej zrozumiały i 
dlatego zgrupowały tu flotę wojen­
ną od okrętu liniowego do podwod­
nego wącznie. Dlaczegóż jednak 
przegrały? Zwykle entuzjaści spraw 
morskich przeoczają jeden ważny 
element decydujący w niemałym 
stopniu o powodzeniu w walce Jest 
n.m „morale” marynarza. Tego „mo­
rale” zabrakło przede wszysik m 
flocie niem.eckiej. Nie będziemy je­
dnak wyłącznie szukać źród a tego 
faktu w ogólnym pogorszeniu się sy­
tuacji na Wschodzie. Tak jak armia 
niem.ecka załamała się już w z.mie 
1941 na przedpolu Moskwy i w zi­
mie 1942 r. na przedpolu Stalingra­
du, tak marynarka niemiecka zrezy­
gnowała waściwie już w tej chwili, 
k.edy zdecydowała się, zam.ast bez­
pośredniego ataku na Leningrad, na 
„małą wojnę” przy pomocy rmn, sił 
lekkich i lotnictwa- W.aśnie niepo­
wodzenie takiej wojny przec.w Czer­
wonej Flocie, a dalej c.ągłe niezde­
cydowanie, gdy chodzi o uzyc-e sił 
ciężkich, podważyło wiarę w powo­
dzenie.

N.emcy karmieni ustawicznie pro­
pagandą o skuteczności „małej woj­
ny” uwierzyli w nią, tymczasem 
obróciła się ona przeciw n.m.

Zupełnie podobne zjawisko psy­
chiczne obserwujemy u Włochów, 
pozostającycn pod podobnymi suge- 
ariam. auktzyny generała Douheda.

Ostateczny rezultat „małej wojny” 
ukazuje w ca'ej pełni nieeko- 
nomiczność w zakres.e stosowa- 
nycn środków. Zamiast czynić z o- 
krętów iimowych i krążowników o- 
kięry blokujące porty a w dalszej 
przyszłości pożądane łupy dla prze- 
ciwn.ka warto zaryzykować je do 
bezpośredniego ataku, w którym 
przecież mogą odegrać pożyteczniej­
szą rolę.

Osłabienie „morale” personelu 
marynarki niemieckiej zostało wy­
wołane spotkaniem ze zdecydowa­
nym przeciwnik.em, jakim były na­
rody Związku Radzieckiego. Jakkol­
wiek ofenzywa H.tlera nastąp.ł*

(Dokończenie na str. 11)



Admirał Fioły 1« S. Isnkow

Sytuacja na 
oceanicznych 
liniach komunikacyjnych 

Związku Radzieckiego
(Autoryzowany przekład 

kontradmirała W. Steyera)

Drugi węzeł strategiczny bazowania na teatrze 
Północnym (poza Waranger-Piordem) stworzy ii N.emcy 
na wyorzeżacn morza Norweskiego, w rejonie NarwiK- 
Hammerfest, z główną redą w Aitenfio. dzie. W tym 
ostatnim, a także w innych przyległych fiordach, stwo­
rzona została baza manewrowa dia sił liniowych bioty 
mem.ecK.iej, obsługiwana przez warsztaty j składnice 
pływające i tymczasowe umocnienia na lądzie.

Od połowy r. 1942, liniowe sdy Niemiec, przedtem 
bazujące się na obszarze Trondjein, coraz częściej za­
częty ukazywać się w szcheracn na połnoc od Narw.ku, 
a z począLk.em r. 1943, przeniosły się na stałe do ob­
szaru Aitennordu. W tym czasie ustań! się skład prze- 
n.esionej tam eskadry; okręty liniowe „Admirał Tir- 
pitz’’ i „Scnarnnorst”, krążownik.: „Admirał Scheer”, 
„Admirał Hipper” i „Luetzow”, 2 lekk.e krążowniki 
kiasy „miast” i 8—12 kontrtorpedowców. Skład ten 
uiegai zm.anom, ponieważ poszczegome okręty odpły­
wały na remonty do partów Bałtyku i dyslokacja ze­
społów nie byia skoncentrowana, ale rozrzucona na 
przyległych iiordach.

G-iowny obiekt — okręt flagowy floty, pancernik 
„Adniirąl Tirpitz” — zwyk.e pozostawał w głębi Alten- 
rio.uu, za kirnoma rzęaam. bunuw i s.eci, umyty przed 
obserwacją z morza i przed samolotami prze.atujący- 
nn na nieznacznych pułapach, ponieważ wąska reda 
obramowana byia wysoK.mi, SKa.istymi brzegami.

Wybór miejsca należy uważać za udany. Znajduje 
się ono w odległości 60 mil morskich od krawędzi 
szcher, co przy posiadaniu posterunków obserwacyj­
nych na wybrzeżu, zapewnia bezpieczeństwo od tak- 
tyczmgo zaskoczeń.a nalotu. Labiiynt szcher i istn e- 
nie kilku wyjść na morze dla wielkich okrętów, po­
zwala na maskowanie manewru przy wyjściu i powro­
tne z operacji.

Co spowodowało wybór tego rejonu dla bazowania 
głównych sił niemieck.ej floty nawodnej?

1. Po uaktywnieniu brytyjsk.ej, a także i amery- 
kańskiej dzia alności lotnictwa bombardującego, po 
zw.ększeniu kal.bru jego bomb i systematycznycn cio­
sach, sKierówywanycn na Ludwigstiaien, WUneimsha- 
fen, Kilonię, Hamburg, Szczec.n i inne bazy, włączn.e 
do Gdańska, bazowanie s.ł liniowych w tych portach 
mouia S'usznie nazwać , niekomfortowym”. Odległość 
powietrzna od Londynu do Kilonii — 750 km, czyli 405 
m,l morsk.ch, a od najbardziej wysuniętej na pó noc 
bazy ang.elskiej (umownie Leząc od Scapa - Flow) do 
Aiten-tio.du — 1-7-75 km (95.8 m.l morskich).

Właśnie ta odległość, jeśli uwzględnić dwustronny 
lot nad morzem, ma duże znaczenie nawet dla współ­
czesnego daiobombardującego lotnictwa. Ponadto, 
Uczba dni letnich na trasie Londyn — Kilonia jest 
znacznie większa, n.ż na trasie Orkady—Altenfiord.

Dlatego też stopniowe przesuwanie na północ 
i końcowe PRZENIESIENIE BAZOWANIA NA AL- 

TENFIORD JEST PRZEDE WSZYSTKIM UPROWA­
DZENIEM niemieckich sil liniuwzch BrZzD 
Niebezpieczeństwem lutnictwa sojuszni­
czego.

u.uzi.we było przeniesienie jeszcze dalej na 
północny-wschód, gdyż warunki nawigacyjne szcher 
norwesKicn na to pozwalały, lecz wieay baza mane­
wrowa Niemców zanadto zoi.żaiaby się do rauziecK.ch 
lOtmsK na ±-omocy, co z duswiauc-е...а ii.euuecm.cri 
Konwojuw w oDszarze Naiduapu oczyw.ście nie było 
u.a men zbyt poc.ągającym. ...

2. Jak wiadomo z komunikatów oficjalnych, lot- 
n.ctwo angieisKie prowadzi przeciwno nocie niemiec­
kiej wojnę minową wsze-k.mi śiodnami, Włączając 
i minowanie z samoiotow wyjść z baz i wewnętrznych 
dróg żegiugowycn, i me tyiKo na morzu Pomocnym, 
lecz tanze i w poiudniowo-zacnodmej części Ba-tynu. 
W.adomo lanze, ze angren>u.ie ошц.у pouwuuue 
z powodzeniem odnajdują OKięty p.zeciwmna na 
ich nursacn z zatoni neigolandu mb z cieśniny Kat- 
legaiu. VvyjąUiowo daze gięoonosci przy podejściach 
do wybrzeży noiweanicn, a loaze WcWiiąmZ mor­
dów (w samym Aiten-noidzie są kotłowiny z g ębina­
rni ponad “±uu mtrj i ooecnośc w.eiu wyjsc na ocean 
ija.w.o ugiamczają iuozx.wu«ci zau.oKOwcuiia ornęiow 
nieiuieeK.cn w Auen-nordz-e.

W ten sposób PRZEJŚCIE NA BAZOWANIE DO 
REJONU ALTEN-F1ORDU JEST JEDNOCZEŚNIE 
UCIECZKĄ PRZED BLOKADĄ MINOWĄ;

Dowództwo n.emieckie, oczyw.ście bczyło na to, 
że uchroni swoje okręty od okręiów podwodnych bar­
dziej sKuieczn.e w Krętych 1 popią.,anych" szcnólach 
Norwegii, lecz w tym wypadku bardzo się pomyliło, 
otrzymując poKazową lekcję od Anglików w dniu 23 
wrześn.a 1943 r., gdy ma e łodzie podwodne sforsowa­
ły caiy system ocmony i zagród i am-peuuwały omęt 
umowy „Adm.rai Tirpitz” w jego barłogu.

3. Obie wyżej wymienione przyczyny, które spowo­
dowały uprowadzenie sił l-mowych z N.emiec za krąg 
polarny, mogą byc ocenione jako zarządzenie przewi­
dujące i logiczne, jeanai<,.e w lstoc.e swojej wyui.n.e 
obronne; n.e mogło ono być decydującym w roku 1942, 
kiedy k.erowmcze w adze niem.eckie miały jeszcze na­
dzieję na pomyśme zakończenie wojny.

Stąd Alten-fiord należy uważać nie tylko za schro­
nienie, lecz także za BAZĘ MANEWROWĄ, WYSU­
NIĘTĄ NA ZEWNĘTRZNE LINIE KOMUNIKACYJNE 
Z. S. R. R. DLA ZABEZPIECZENIA DZIAŁANIA NA­
WODNEJ FLOTY NIEMIEC PRZECIWKO KONWO­
JOM SOJUSZNICZYM.

Ostatnie wyjście na Atlantyk okrętu liniowego 
„Fuerst Bismarck”, zakończone jego zatopieniem w 
dniu 27 maja 1941 r. ujawn.ło dowództwu niemieckie­
mu (szczególnie po opublikowaniu materia ów, doty­
czących tej operacji), że system obserwacji i rozwinię­
cia wszystkich sił i środków floty brytyjskiej powo-

nieiuieeK.cn


du je że przerwanie sić ńa Atlantyk jest przedsię­
wzięciem beznadziejnym. Kwestia pozostaje otwarta 
tylko odnośnie tego, w jakej szerokości i d ugości bę­
dzie zatopiony następny niemiecki zagończyk, co ra­
czej bardziej zależy od pogody i pory doby, niż od sa­
mych Niemców.

Lekcja z „Fuerst Bismarck” z uwzględnieniem 
uprzedniego wykładu z „Admirał Graf Spee” (13 gru- 
dn a 1939 roku) i wymuszone siedzenie w Breście: 
„Scharnhorst”, „Gneisenau” i „Prinz Eugen” nie 
przeszły na darmo. Żadnych prób przerwania się na 
Atlantyk już nie było, lecz rozpoczęła się śmiertelna 
walka o północne linie komunikacyjne, którą miały 
rozwiązać okręty podwodne wspólnie z lotnictwem, 
także bazującym się na wybrzeżach Norwegii. Teraz 
do tej walki zostały dołączone jednostki liniowe i 
rejon ich operacji został ograniczony do mórz Norwe­
skiego i Barensa.

Jednakże pomimo intensywnego i obustronnego 
ruchu konwojów pomiędzy radzieckimi a angielskimi 

i amerykańskimi portami, hawodne okręty Loty hife- 
mieckiej nie zachowywały się zbyt napastliwie. Obok 
dążenia do zniweczenia radzieckich linii komunika­
cyjnych w tym okresie, zupenie wyraźnie można ob­
serwować tendencję nieryzykowania okrętami linio­
wymi i krążownikami, ponieważ ich strata nie mogła 
już być kompensowana, ze względu na zaprzestanie 
budowania wielkich okrętów.

Gdy się mówi o „awantumiczości” morskiej stra­
tegii Niemców, to czasem odnosi się to pojęcie do 
określenia codziennej działalności bojowej floty nie­
mieckiej. Nie jest to całkiem słuszne. Niemiecka stra­
tegia morska jest bezsprzecznie w Swojej istocie 
„awanturnicza”, co też i powoduje jej brak rzetelno­
ści i końcową porażkę. Szczególnie jaskrawo ujawnia 
się ta „awanturniczość” w krytycznych chwilach po­
wzięcia wielkich decyzji operacyjnych. ALE W CO­
DZIENNEJ DZIAŁALNOŚCI BOJOWEJ TA „AWAN- 
TURNICZOŚC” GMATWA SIĘ OKRESAMI Z WY- 

. JĄTKOWĄ OSTROŻNOŚCIĄ I WYRACHOWANIEM.

SKRZYNKA POCZTOWA
Wobec wielkiej ilości nadeszłej 
zadawanie nam pytań, na które 
Załączen.e do listów znaczków 
ko w wyjątkowych wypadkach.

w ostatnim czasie od Czytelników korespondencji, prosimy usilnie o nie- 
wie okrotnie dawaliśmy odpowiedzi w n.niejszej rubryce.
na odpow.edź osob.stą jest bezcelowe, bowiem tą drogą odpowiadamy tyl- 

RED AKCJA.
(Ciąg dalszy ze str. 6)

J. Milewicz, Łódź i E. Holler, 
Wrocław. Żądany adres: Nowy Sącz, 
ul. Na Rurach 33.

J. Gajlesz, Nowy Dwór, Po odby­
ciu normalnej słu,by czynnej w 
Mar. Woj. podlegacie demobilizacji, 
o ile nie zechcec.e zostać nadtermi­
nowo.

Koniec niemieckiej 
floty wojennej 

(Dokończenie ze str. 9)
przed zakończeniem programu roz­
budowy Czerwonej Floty to jednak 
nawet stare i zdeklasowane okręty 
stawały dzielnie w potrzebie. Szcze- 
góln.e trzeba tu wyróżnić oba okręty 
lin.owe „Marat” i „Oktiabrskaja 
Rewo.ucja ’ z 1911 r, których szyb­
kość z w.ek.em zmniejszyła się z 25 
na 18 węż ów.

Szczęśliwym pomysłem okazało się 
zastosowanie przestarzałych kontr- 
torpedowców jako baterii ch.on.ą- 
cych porty od strony morza.

Upadek „mora.e” n.emieckich 
załóg spowodował rozprzęgnięcie 
s.ę dyscypliny, karności, a zatem 
i sprawności za óg. Rozkazy wy­
pełniano niestarannie, nie zacho­
wywano odpow.edniej czujności i 
ostrożności. Zderzenia okrętów są 
najlepszym dowodem nieporządków, 
a nawet oznaką pewnego rodzaju 
chaosu.

W sumie Czerwona Flota osiąg­
nęła sukces. Nie należy jednak za­
pominać, że fakt ten poprzedziły 
trzyletnie uporczywe walki, które 
ostatecznie skrystalizowa y duch za­
czepny u marynarzy radzieck.ch a 
podważyły niemiecki fanatyzm wal­
ki, odbierając mu czynnik celowości. 

Józef Modrzejewski.

Z. Terlecki, Stalowa Wola. Prenu­
merata ■ ulgowa będzie Wam przy­
sługiwała, jeżeli zgłos.cie ją zbioro­
wo z kolegami — harcerzami. Na 
brak planów okrętów w naszym piś­
mie nie możecie chyba narzekać.

L. Zebrowski, Siedlce. Odpowiedź 
na pierwsze Wasze pytanie nie le­
ży w naszej kompetencji. S/s „Ba­
tory” w dn. 31 3. 47 ma rozpocząć 
regularne podróże na lin.i pasażer­
skiej Gdynia—Ameryka.

J. Kasiuk, Kraków Wasz list 
przesłaliśmy do D-wa Mar. Woj.

Z. Mostowski, Wyszomierz. Jeżeli 
macie na miejscu źród o dochodów, 
umożliwiające utrzymanie rodziny, 
nie radz.my Wam, przynajmniej na 
razie, zmieniać miejsca pobytu. Jak 
będziecie kiedyś w Gdyni, wówczas 
stwierdzic.e sami, jakie będą ewen­
tualności Waszego powrotu „do 
morza”.

Wj. Pirat, Skarżysko. Szkoła, o 
której wspom.nacie, to Państw. 
Szkoła Morska w Gdyni. O warun­
kach przyjęcia w bież, roku poda­
my wkrótce.

T. Żałek, Otwock. Wkrótce za­
mieścimy artykuł, w którym znaj- 
dz.ecie odpowiedź na wszystkie Wa­
sze pytania.

H. Klimontowicz, Gdańsk. „Spo­
sób Loran” przy okazji zamieścimy.

R. Poznański, Zabrze. Przeprasza­
my za nieścis ość w odpowiedzi da­
nej Wam w poprzedn.m numerze. 
M/s „Piłsudsk.” zatonął dokładnie 
w dniu 22. XI. 1939 na M. Północ­
nym w odleg>. około 100 mil na płd. 
od Newcastle.

J. Fijaś, Pruszków. Pobór odbę­
dzie się na wiosnę i w tym czasie 
zamieścimy szczegóły, dotyczące 
wstąpienia do Mar Woj. Do Szko­
ły Specjalistów Morskich przydzie­
la się rekrutów według uzdolnień. 

Szkoła Kadetów Morskich nie ist- 
n.eje, natomiast jest Oł.ceiska Szko- 
a Mar. Woj.

T. Wratny, Orłowa (Czechosłowa­
cja). Cieszy nas fakt, że „Marynarz 
Polski” na Waszym terenie był 
prawdziwą „bombą atomową”. Da­
rujemy Wam tę przesadę. A oto od­
powiedź na zapytania: 1) Obecnie wy 
konywane są prace, związane z pod- 
n.esien.em „Gneisenau a’, który zo­
stanie przeznaczony na złom. 2) To­
naż floty handlowej wynosił do nie­
dawna 94.954 BRT, lecz stale się 
powiększa. 3) Lotnictwo morskie 
znajduje się w stadium o.gan.zacji 
i niebawem zamieścimy na ten te­
mat artyku'. 4) W najbliższej przy­
szłości otrzymamy szereg ponie­
mieckich statków handlowych, ty­
tułem reparacyj wojennych. Pozdro­
wienia dla Rodaków.

M. J. Laub.tz, Toronto (Kanada). 
Z numerem 11-ym rozpoczęliśmy 
wysyłkę „Marynarza Polskiego” 
pod Waszym adresem. Piosimy o 
przysyłan e nam kanadyjskich mor­
skich pism ilustrowanych i, o ile 
mojiwe, amerykańskiego pisma 
„Ali Hands”. Pozdrowienia z K.a.u.

„Janusz w Gdańsku”. Kmdr. ppor. 
Stefan Kw.atkowski by< dowódcą 
stawiacza min ORP „Cryf”, a nie 
ORP „Wicher”. Oficer ten zginął w 
dniu 1 wrześn.a 1939 r. od odłam­
ków ciężkiej bomby wraz z k.lku- 
nastoma członkami załogi „Gryt”, 
podczas bitwy lego okrętu i traule- 
rów, stoczonej z lotnictwem nie- 
mieck.m w godzinach popo udn.o- 
wych na Zatoce Gdańskiej.

E. Holler, Wrocław. Kośćcem na­
wodnej floty R. P. są obecnie czte­
ry nasze przedwojenne traulery: 
„,Żuraw”, „Mewa”, „Rybitwa ’ i 
„Czajka”, rewindykowane od Niem-

(Dokończenie na str. 24)



Działa przeciwlotnicze jednego z kontrtorpedowców, całkowicie pokryte szczelną warstwą masy ochronne,!

„FLOTA w KONSERWIE
Zdjęcie zamieszczone na okładce niniejszego numeru, przedstawia pierwszą 

fazę prac konseiwacujnych na pokładzie liniowca „Arkansas". Baszty dział 
305 mm obstawia się drewnianymi przesłonami, które posłużą jako podkład­
ka dla uszczelniającego rozczynu ochronnego. Rozaynem tym powlekana 
jest całość systemem nairyskouym.

Bęben linowy powlekany pajęczyna plastycznych nici. Nitki te wyrzuca 
pistolet, który odgrywa tu rolę tkacza kanwy. Zwolna ochronny ko­

kon gęstnieje stając się nieprzemakalną szczelną kopertą.

Flota U. S. A. stanęła ostatnio 
przed trudnym do rozwiązania pro­
blemem zastosowania odpowiednich 
środków dla trwałej konserwacji o- 
krętów, których załogi zostay zde­
mobilizowane.

Chodzi o zachowanie jednostek 
morskich w stanie możliwie jak naj­
lepszym przy użyciu minimalnej ilo­
ści personelu, strzegącego tych jed­
nostek. Nowoczesna technika idzie 
po linii szczelnego „zapakowa­
nia” wszelkich pokładowych apa­
ratów i urządzeń jak wieże, działa, 
bębny linowe itp w plastycznych 
pokrowcach nieprzemakalnych, zdol­
nych do zachowania broni i osprzę­
tu w powietrzu suchym ochrania­
jąc je od korozji.

Do chwili obecnej konserwacja 
polegała na smarowaniu tłuszczem, 
jednakże tłuszcz się nieraz ściirał i 
kwaśniał a miejsca odsłonięte były 
narażone na rdzę. Nowoczesna me- 
ioda amerykańska zmierza do u- 
mieszczewia najważniejszych apa­
ratów w powietrzu całkowicie su­
chym, izolując je w nieprzemakal­
nym pokrowcu ze specjalnej masy 
plastycznej.

System wentylacji polega na 
„wdychaniu” zbędnej wilgoci z po­
wietrza i pozostawianiu go w stanie 
możliwie suchym. Mater a;y suszą­
ce są umieszczone wewfntrz po­
krowca, a aparaty pomiarowe poz­
walają na sprawdzanie temperatury 
: stopnia wilgotności powietrza za-



Dzięki specjalne­
mu okienku, moż­
na sprawdzić tem­
peraturę i stopień 
wilgotności powie­
trza wewnątrz n.e- 
przemakalnego po­
krowca, ochrania­
jącego dany sprzęt

f

wartego wewnątrz. Przewiduje się, 
że takie „zapakowanie” umożliwi 
konserwację aparatów w dobrym 
stanie na przeciąg dwudziestu lat. 
W wypadku mobilizacji, wystarczy 
zaledwie parę minut aby zdjąć nie­
przemakalny pokrowiec i odkryć a- 
paraty.

Masa plastyczna, którą pokrywa 
się aparaty nazwana „vinylite”, jest 
elastyczna i nie niszczy się nawet 
przy uderzeniach.

Konserwacja amerykańskiej floty 
rozpoczęła się na wiosnę 1946 roku, 
i miała być zakończona pierwszego 
września. Zdjęcia które zamieszcza­

my obok przedstawiają zabiegi, ja­
kie zostały przeprowadzone dotąd 
na pokładach 1125 okrętów przezna­
czonych do rezerwy.

Flota amerykańska wchodzi w o- 
kres drugiego snu. Miejmy nadzieję, 
że żaden zgiełk wojenny prędko jej 
nie przebudzi.

JT cylrfcf? por/«/
Port francuski Dunkierka



- OKO .OKRĘTU
Przenikliwy, imperatywny toni 

klaksonu; potężne dygotanie zatrzy­
manych raptownie Diesli; dwa kłę­
by dymu rozpierzchające się na 
wietrze; suchy szczęk otwieranych 
zaworów; syk powietrza, wypiera­
nego z balastów przez wodę; stukot 
zbiegających po drab.nce butów; 
przytłum_ony odg os zamykanego 
włazu; komenda: „11 metrów”; je­
szcze kilka chwil i okręt podwodny 
znika, a ślad jego urywa się w krę­
gu ginącej wkrótce piany.

Pod wodą każdy czuwa na swym 
posterunku, n.e ma już dowódcy i 
załogi; jest okręt podwodny, który 
atakuje, zamien.ony cały w słuch, 
zapatrzony w jedyne swe oko, u- 
nerwiony mackami sprzętu rądio- 
rozpoznawczego.

W tym uwrażliwionym cielsku 
każdy człowiek jest na swoim miej­
scu, pełniąc ściśle wyznaczone funk­
cje. Każdy jest tu żołnierzem, któ­
remu znana Jest groźba bomby, 
czy granatu. Zwyczajna jest dlań 
św.adomość, że tam, na górze, nie­
przyjaciel czyha na jego tropy, za­
sobny w ca ą swą przebiegłość i do­
świadczenie. To żołnierz głębin, nio­
sący śmierć każdemu, kto znajdzie' 
.się w jego zasięgu.

W milczącym napięciu załogi sły­
chać teraz jedynie mruczenie elek­
trycznych motorów. Od czasu do 
czasu pada krótki rozkaz, na po- 
wleizchni wody pojawi s,ę dyskre­
tna smuga, kreślona wynurzonym 
peryskopem, kilka refleksów S'- onca 
zalśni w jego zwierciadle i znów 
morze zac.erą wszelki ślad.

Okręt podwodny atakuje.
Jak to się dzieje że z wnętrza o- 

kręiu, zanurzonego na kilka me­
trów pod wodą, można obserwować 
wydarzenia na powierzchni?

To jest rzecz peryskopu.
Widziany z zewnątrz instrument 

,ten przedstawia jak gdyby tubę 
stalową, średnicy ok. 160—170 mm. 
przedłużoną w części górnej cień­
szą, 50 mm-ową rurą, zamkniętą u 
szczytu szklaną nasadą, od dołu zaś 
posiadający system bloków do ma­
nipulacji w kierunku pionowym. 
Peryskop, podnoszony i opuszcza­
ny przy pomocy owego systemu kół 
i wyciągów, zwanych podnośnikiem
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PODWODNEGO _
poruszanych motorem, przesuwa 
się wtedy przez ściśle dopasowane 
dławnice, zespalające go z masyw- 
niejszym już korpusem ochronnym.

Gdy dodamy do tego, że peryskop 
wytrzymuje ciśnienie 10 kg. na 1 
cm2 i że może obracać się w dowol­
ną stronę — da nam to już dość do­
kładny jego ooraz zewnętrzny.

Aby dowiedzieć się „co jest w 
środku” — wybierzemy s.ę do spe­
cjalnych warsztatów okrętowych 
dokąd peryskopy wędrują w wy- 
p,a,dK.ach poważniejszych reperacji 
czy też remontu.

Najpierw demontuje się metalo­
wy biok, stanowiący najmższą część 
instrumentu. Z kolei wysuwa się 
tuba mosiężna, przypominająca wy­
glądem lunetę, opatrzoną na obu 
koncach dwoma pryzmatami 90-sto- 
pn.owymi a długa na 9 metrów.

Jeśli peryskop porównamy do oka, 
to owa wsuwana tuba mosiężna bę­
dzie niejako jego źren.cą. Z obiek­
tywu, znajdującego się u szczytu 
peryskopu, przenosi ona obraz na 
okuiar u dołu bez znaczniej szych 
strat czy zniekształceń.

Pośrodku znajdują się 2 rodzaje 
soczewek; jadne z nich służą do 
przenoszenia obrazu — stąd len na­
zwa „przenośnych”, drugie zas, któ­
re utrzymują poie widzen.a w pew- 
nycn rozm.aracn (ok. 3U“j * zw.eiuy 
„soczewkami pora”.

Znaczenie obu soczewek uwypu­
kli prosty przykład:

Gdy popatrzymy przez pusty we­
wnątrz pręt metalowy, na jakim 
wiesza się tiranki — nasze poie wi­
dzenia wyniesie ok. 1°. To jest dla 
peryskopu stanowczo za mało. Spo­
strzeżemy przy tym, że przedmioty 
wydawać s.ę będą mniejszymi, niż 
oglądane gołym okiem. Jest to zwy- 
k.e złudzenie optyczne, któremu na­
tychmiast ulegniemy.

Te przeszkody i złudzenia optycz­
ne muszą być w peryskopie wyeli­
minowane. Wiązka św.atła pochodzą­
cego z oddalonego przedmiotu, przed­
stawiona na ryc. 1 załamuje się w 
górnym pryzmacie, przenika obiek­
tyw i skup.a się w A. Obraz znalazł 
się więc w tym punkcie. Umieszczo­
na tam soczewka pola C, doprowa-

SOCZtWićfr 
POLft

socztwiz»-



dza z kolei wszystkie wiązki świetl­
ne do osi peryskopu.

Soczewka przenośna V, której o- 
gnisko znajduje się w punkc.e F, 
uk ada na ■ soczewce pola widzenia 
wysłaną z A wiązkę rozproszoną w 
sposob równoległy.

Wiązka nasza posiada na osi nie­
wielkie nachylen.e, przez co ma ona 
zapewniony wolny od przeszkód 
długi przelot az do V2. Ta druga so­
czewka przenośna formuje w B o- 
braz na soczewce pola C2, co nada- 
je światłu kierunek początkowy.

Patrząc więc przez okular, otrzy­
mujemy z dolnego pryzmatu obraz 
wierny i szczegó owy, taki sam ja­
ki odebrany został przez obiektyw.

Obserwator ma przed sobą ten 
sam widok, co na otwartej prze­
strzeni, a jednocześnie kilkumetro­
wa warstwa wody chroni go przed 
wszelkimi groźnymi niespodzianka­
mi, czyhającymi tam na górze.

Należy podkreślić, że peryskop 
jest w rzeczywistości jeszcze bar­
dziej skomplikowany, bowiem żąda­
nia marynarki, stawiane inżynie­
rom byty bardzo wymagające, a 
techniczne rozwiązania tycn zagad­
nień połączone niejednokrotn.e z 
wielkimi trudnościami dostarczyły 
nader interesującego materiału z 
którego wybraliśmy dla krótkiego 
omówienia jedynie kilka ważniej­
szych pozycji.

Mata nakładana 
lornetka

Średnica wynurzanej tuby perys­
kopu jest b. niewielka, a jego kor­
pus wąski w stosunku do długości; 

ckatego celem u- 
nikmęcia strat 
światła umieszcza­
my u góry soczew­
kę rozpraszającą, 
która przeprowa­
dza prom.eń świa­
ta przez łączniko­
wy stożek ścięty, 
co pozwala na op­
tymalne wykorzy­
stań.e całkowitej 
przestrzeni wew­
nętrznej tuby, czy­
niąc w rezultacie 
snopy świetlne mo 
żhwie najbardziej 
równoległymi do 
osi. Aby jednak 
otrzymać rozsze­
rzone pole, trzeba 
mimo wszystko 
zdecydować się na 
stratę pewnej czę­
ści światła, przy 
czym środek obra­
zu będzie jaśniej­

szy, niz jego brzegi.
Wrogiem Nr. 1 okrętu podwodhe- 

go jest samolot. Kontrolowanie nie­
ba jest rzeczą równie konieczną jak 
nadzór powierzchni morza. D.atego 
pryzmat górny musi być ruchomy, 
zależnie od manipulacji stającego u 
stóp peryskopu obserwatora.

Niekiedy trzeba użyć peryskopu 
jako lunety. Zwykle używa się wte­
dy powiększeń 1,5 1 6. Szkza po­
większające nakładane są wówczas 
na obiektyw. Również ta manipula­
cja winna być możliwa do przepro­
wadzenia przez obserwatora zanu­
rzonego okrętu (rys. 2).

Można by zapytać, dlaczego daje- • 
my powiększenie 1,5 razy? Otóż pa­
trząc przez pusty pręt, widzieliśmy 
że przedmioty wydają się nam 
mniejsze Właśnie powiększenie 1,5 
daje obserwatorowi peryskopu wra­
żenie analogiczne do widoku bezpo­
średniego.

Tak... Człowiek, który staje się 
pod wodą z konieczności jednookim, 
pragnie by przedmioty, którym się 
spod powierzchni morza przygląda, 
były przynajmn.ej podobne do tych, 
jakimi je widzi normalnie.

Wreszcie — odległość. Ten zasad­
niczy element ataku wymaga, by na 
oku.ar nałożyć mały dalmierz, któ­
ry ustali dystans, jeśli rozmiary ce­
lu są znane.

Przypatrując się peryskopowi je­
szcze bliżej, wadzimy ciekawy kolor 
soczewek. B-.ałe, lub tęczowe refle­
ksy, charakterystyczne normalnie 
dla szk'a, ustąpiły tu zabarwieniu 
purpurowemu.

Powierzchnia soczewek została 
mianowicie pokryta nadzwyczaj 
cienką błoną (grub. kilkutysięcz­
nych mm.) substancji, potęgującej 
przejrzystość szkła dla długości fal,

(Fot. Milenuszkin)ORP „Sokół”. Dowódca P. O. przy peryskopie atakowym.



dziej czułe. Soczewka nabiera przez 
to przy refleksie zabarwienia uzu­
pełniającego (purpura jest barwą u- 
zupełniaj ącą dla szkła).

Należy pamiętać, że peryskop 
składa się z szeregu soczewek, 
przedstawiających w sumie grubość 
ok. 10 cm. szkła (1 cm. szkła osłabia 
przechodzące przezeń światło o 
2—3%) i blisko 20 powierzchni, co 
w sumie znowu odbiera obrazowi 
znaczny odsetek jego jasności (ok. 
4% za każdą powierzchnię). Nic 
więc dziwnego że ogólna pozostała 
siła światła wyniesie jedynie 10 do 
15% i że starano się ją wzmocnić 
nawet za cenę trudnego i kosztow­
nego powlekania soczewek.

Tej wady nie zauważymy w czasie 
dnia, gdyż ludzkie oko jest cudow­
nym instrumentem, który bardzo 
dobrze dostosowuje się do różnicy w 
blasku, natomiast o zmroku, czy też 

w nocy okręt podwodny bliski jest 
ślepoty i to w takim mniej więcej 
stopniu jak gdyby ktoś na'ożywszy 
słoneczne przyćmione okulary, cnciał 
poruszać się przy blasku księżyca.

Zwróćmy jeszcze uwagę na we­
wnętrzną ściankę rury peryskopo­
wej. Jest ona poczerniona. Chodzi 
o to, by niewykorzystane do folino­
wania obrazu światło nie mogło się 
odbijać kolejno na ściankach, gdyż 
wtedy nałożyłoby się ono na właści­
wy obraz, zmniejszając jego wyra­
zistość, zacierając szczegóły.

Dla okrętu podwodnego kwestie 
te mają zasadnicze znaczenie, bo 
samo.ot winien być spostrzeżony 
już wtedy gdy jest jeszcze wielkości 
moskita, a kurs j szybkość nawod­
nego celu npla ustala się według 
obserwacji masztów, kominów, fali 
dziobowej i gry ich cieni na kadłu- 
bLe i tle horyzontu.

Okręt podwodny atakuje.
W pewnych odstępach czasu wy­

suwa coraz to dyskretniej i na krót­
szą chwilę swój peryskop, jeszcze 
jeden rzut oka na horyzont i niebo, 
po tym komenda: „Pal" a w ślad za 
nią z dziobu lub rufy okrętu odpo­
wiedź: „Torpeda odpalona”.

Okręt podwodny wciąga niepo­
trzebny już teraz peryskop i schodzi 
możhwie najgłębiej. Teraz on jest 
zwierzyną, za którą ścigacze uga­
niają się wśród akompaniamen.u 
bomb głębinowych, wstrząsających 
okrętem z charakterystycznym re­
zonansem dzwonu.

A jaka radość, gdy usłyszy odda­
loną potężną detonację, która ozna­
cza, „Cel trafiony”.

(Oprać, las 
na podst Ltn. Hourst „Periscopes” 

„Marinę Nationale”)

Stanisław Biskupski, por.

(8-go czerwca 1917 roku podczas przeprowa­
dzania ćwiczeń, na wodach fińskich, zatonął ro­
syjski okręt podwodny AG-15. Część załogi 
zdołała się uratować z zatopionego okrętu, 
dzięki niezwykłej przytomności umysłu star­
szego of.cerą, Poiaka, ówczesnego porucznika 
marynarki MatyjeWicza-Maciejewicza. Poniższy 
opis wypadku opiera się całkowicie na auten­
tycznych dokumentach i osobistych relacjach 
obecnego kapitana żeglugi wielkiej, dyrektora 
Państwowej Szkoły Morskiej w Gdyni).

* * *

-• Do diabła z tym zaduchem!
Kucharz Bogdanów z niezadowoleniem pokręcił 

głową. Ta starszyzna oficerska naprawdę wymagała 
już za dużo! — Pomyśleć tylko: obiad ugotuj, smrodu 
żeby ci żadnego nie było i wywietrz, nie otwierając 
włazu. — Do dlaąka z taką robotą! W dodatku gorą­
co, jakbyś w rosole siedział...

— O! I to jeszcze potrzebne! — spojrzał na roz­
grzewające się oporniki elektryczne, które powodo­
wały dodatkowy wzrost temperatury.

W pewnej chwili Bogdanów głęboko się zamyślił.
— Hm, otwierać w-azu wprawdzie nie wolno, ale 

gdyby go tak nie całkiem otworzyć, tylko tak, trosz­
kę uchylić — aby tylko smród wyszedł i człek nieco 
świeżego powietrza mógł łyknąć... Nie zbrodnia prze­
cież — uspokajał się.

Po chwili drapał się już po trapie w kierunku po­

krywy wiązu i począł tam przez krótki moment coś 
majstrować.

Powiało rześkie, przyjemne powietrze, słonym za­
pachem morza napełniając wnętrze komory rufowej...

♦ ♦ *

— Cała naprzód!
Stalowy kad ub okrętu wykonał zgrabny zwrot, 

skierowując się dziobem ku wyjściu z bazy. Po chwili 
mijano już redę portu. Załoga trwała na swych sta­
nowiskach.

— Do zanurzenia!
— Gotów! — padła odpowiedź z komory dziobo­

wej.
— Gotów! — Odpowiedziano z rufy.
— Zanurzenie 10 metr ów...
Zaledwie w parę sekund po sygnale dowódcy 

ucichły silniki Diesla i na ich miejsce rozpoczęły in­
tensywną, ciężką pracę motory elektryczne. Okręt po­
czął się zanurzać w coraz burzliwszych falach, zata­
piając swój kadłub w chłodnych odmętach wody.

Dowódca, porucznik Maksymowicz, zająwszy sta­
nowisko przy peryskopie, obserwował malejącą wciąż 
linię horyzontu. Strzałki manometrów przy sterach 
głębokości nerwowo zadrgały, wskazując głębokość 
zanurzenia.

Nagle porucznik Maksymowicz odwrócił się.
Z komory rufowej dochodził coraz donośniejszy, po­

dejrzany szum, przypominający łoskot silnego stru­
mienia wody. Straszl.we, n.e mieszczące się w umyśle 
przypuszczenie przemknęło mu przez głowę. Spojrzał
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kierunku komory rufowej i zamarł na chwilę w 
bezruchu: przez otwarty trzeci luk lała się strumie­
niami Woda, a otępiała z przerażenia załoga, zasko­
czona straszliwą niespodzianką, stąła, nie wiedząc'co 
począć. Kiosk w tym momencie jeszcze nie zdołał się 
zanurzyć. Można było wyskoczyć przez otwarty właz 
i od strony pok’adu spróbować zażegnać grożące nie- 

- bezpieczeństwo. Nie było ani chwili do stracenia. Po 
kilku sekundach był już na pokładzie

Brnąc po kolana w wodzie dotarł do trzeciego 
włazu, i namacawszy pod swymi stopami jego po­
krywę, począł Wykonywać rozpaczliwe ruchy, usiłu­
jąc z ca^ej mocy go domknąć. Coraz silniejsze fale 
i pęd okrętu spychały go z miejsca. W tym momen­
cie przez otwarty właz kiosku wyskoczyło jeszcze kil­
ku ludzi z załogi. Kadłub zanurzał się coraz bardziej 
i po paru minutach porucznik Maksymowicz poczuł, 
że stopy jego nie znajdują już oparcia na pokładzie 
okrętu..

* * *

Trwało zaledwie parę sekund, zanim starszy ofi­
cer, porucznik Maciej ewi cz zdał sobie całkowicie 
sprawę z grozy sytuacji. Widok okrągłego otworu 
włazu i niknących w nim sylwetek dowódcy, bosma­
na i chorążego, a tuż po tym jego własny rozkaz, na­
kazujący zamknięcie włazu, dotarły do jego świado­
mości jako coś pośredniego między nierealnym i ko­
szmarnym snem a fantastyczną i przerażającą rze­
czywistością. Decyzja zamknięcia włazu była decyzją 
wraz z którą dobrowolnie pozbawił się ostatniej szan­
sy ratunku. W tej krótkiej sekund2fe, kiedy miał do 
wyboru albo ucieczkę do życia, powietrza i słońca i 
pozostawienie załogi bez dowództwa, albo powolne 
oczekwanie na śmierć w mrocznym, zimnym ’wnętrzu 
stalowej trumny — ale wraz z załogą — porucznik 
Maciejewicz wybrał to drugie.

Szanse ratunku nie były zresztą stracone całko ­
wicie Znajdowali się jeszcze nadal na redzie bazy i 
lada chwila należało oczekiwać nadejścia pomocy. 
Tymczasem należało się zabezpieczyć w ten sposób, 
aby wszelka akcja ratunkowa mia-a jeszcze swój re­
alny cel.

Przewody elektryczne uległy uszkodzeniu i we­
wnątrz okrętu panowały niesamowite mroki Porucz­
nik Maciejewicz opanowanym, spokojnym głosem po­
czął wydawać rzeczowe rozkazy. Podszedłszy do ma­
nometru głębokościowego zapalił zapałkę.

— 70 stóp... — odczytał.
Przez niedomknięte w zamieszaniu wodoszczelne 

grodzie poczęła do śródokręcia coraz intensywniej 
przeciekać woda. Złowrogi jej szelest sprawiał wra­
żenie pełznącej w mrokach wilgotnej, zimnej śmierci.

Porucznik Maciejewicz zarządził natychmiastowe 
przejście do komory dziobowej.

Zaległa ciężka, dokuczliwa cisza. Tych kilkanaś­
cie osób, zamkniętych w stalowym pudle _ na dnie 
morza, stało się nagle tak bliskimi sobie, że nawet 
Bogdanów, lekkomyślny sprawca katastrofy, nie znaj­
dował we wzroku współtowarzyszy ani c enią niena­
wiści czy wyrzutów. Każdy doskonale rozumiał, że 
było by to całkowicie nie na czasie. Położenie było 
zbyt poważne, by móc się zajmować analizą wypad­
ków, których już nikt nie -był w stanie zatrzymać; 
Koleżeństwo w obliczu śmierci bywa równie silne 
jak walka o życie To jedno było pewne: każdy z tych 
ludzi przemyśliwał nad sposobami ratunku., i każdy 
z nich w głębi duszy znajdował jedną i tą samą od-, 
powiedź, brzmiącą jak bezwzględny, nieodwołalny 
wyrok: ratunku nie ma.

I w tej właśnie atmosferze grobowego milczenia, 
czymś nadzwyczajnym, czymś, co - przypominało, że 
tam, na górze poza ciemnozieloną warstwą morskiej 
wędy, świeci dobrotliwe, ciepłe słońce — było nieo­
czekiwane światło lampy, którą przy pomocy znale­
zionego po omacku akomulatora zdołał zapalić jeden 
z elektryków.

Światło to przypomniało, że istnieje życie, a je­
dnocześnie że.. na życie to czyha nieposkromiony ży-

Bohater niniejszej historii kpt. ż. w. Konstanty Ma­
ciejewicz, obecny dyrektor Państwowej Szkoły 

• Morskiej w Gdyni.

wioł wody. W świetle zapalonej lampy z przeraże­
niem skonstatowano bowiem, że poprzez tubę głoso­
wą i wodoszczelne grodzie przesącza się nienasycona, 
bezustannie tropiąca ich śmierć.

W tym samym momencie, jak gdyby dla dodania 
otuchy, od zewnętrznej strony kad uba okrętu ode­
zwało się nagle kilkakrotne, głuche bębnienie..

W tej chwili zapomniano o całej grozie położe­
nia. Niezwykłe uczucie jakiego trudno doznać przy 
zwykłych przeżyciach, uczucie niewysłowionego 
szczęścia j bliskiego triumfu opanowało ich zrezygno­
wane serca. Wszakże ten, tu obok, człowiek, ubrany 
w bezpieczny skafander nurka, był wysłannikiem 
Życia, był zwiastunem Ratunku, który już nadchodzi, 
który jest tuż...

Akc'a ratownicza została rozooczęta. To było w 
tej chwili najważniejsze i to jedno zajmowało ich 
umys;y Zarysy słabej nadziei przękształe ły sip w 
wyraźne kontury ocalenia. Trzeba było temu ocale­
niu wyjść na spotkanie. Trzeba było za wszelką cenę 
ułatwić akcję ratunkową.

Wzrok por. Maciej ewicza spoczął na podłużnych 
kształtach torped, tkwiących w magazynie amuni­
cyjnym.

-- Wypompować część powietrza!
Z lekka drżąca ręka wypisała zaledwie parę 

najniezbędniejszych słów, na małej kartce papieru...
* * »

O godzinie 17,35 oficer dyżurny akcji ratowniczej 
zanotował: ,,Na powierzchni pojawiła się torpeda, do 
której przytwierdzona była kartka z napisem wyko­
nanym ręką porucznika Maciejewicza. Jakkolwiek 
kartka była zmoknięta i naderwana, jednakże można 
było przeczytać: „W dziobie jest nas 11 ludzi. Holuj­
cie na płytkie miejsce. Wody przybywa. -Tak najprę­
dzej podnoście dziób...”

» • *

Czas wlókł się w nieskończoność. Wraz ze stałym 
przybywaniem wody, odczuwało się coraz bardziej do­



kuczliwy brak powietrza. — Bębnienie nurków — ten 
sam sygnał, który jeszcze do niedawna tak mocno po­
budził we wszystkich jak najżywsze nadzieje, stał się 
czymś jednostajnym, czymś, co już nie mogło wywrzeć 
żadnego innego wrażenia, poza może uczuciem pew­
nej zazdrości, połączonej z dużą dozą rezygnacji 
i zwątpienia.

Nagle poprzez warstwy wody, od strony rufy, do- 
b'eg;y do ich uszu odgłosy pojedyńczych wystrzałów 
pistoletowych. Jeden... drugi... trzeci..

— Sześć... — westchnął ktoś, licząc ich ilość.
—, Przecież było ich siedmiu?!
— Tak... dla jednego... zabrakło...
Woda podchodziła do p:ersi. Lodowaty ch^ód 

przejmował do szpiku kości. Oddech stawał się coraz 
trudniejszy. W gardle poczęło niesamowicie coś du­
sić i drapać. Z zamokłych akomulatorów począł się 
wydobywać duszący, mdły zapach chloru.

Zdawało się. że natura nie zaoszczędrła niczego, 
aby tej garstce odciętych od świata ludzi jak najbar­
dziej dokuczyć, jak najprzeraźliwszą zgotować im 
śmierć. Chłód, woda, gaz, brak powietrza zawarły 
ścisły sojusz i poczęły atakować wycieńczone orga­
nizmy ludzkie.

— Baranów! — Porucznik Mac i elewi cz podsko­
czył nagle do te^grafisty, który w tym samym mo­
mencie niespodziewanie począł rozpinać mundur, 
zdejmować koszulę, rozbierając się do naga.

— Gorąco... — odparł zduszonym głosem Bara­
nów, mętnym wzrokiem obserwując wychudłą i 
szczerniałą twarz swego dowódcy.

— Gorąco... —• powtórzył i w tej san^ej chwili 
twarz jego wykrzywia się w straszliwym grymasie, 
po czym, chwyciwszy się kurczowo dłonią za gardło, 
runął nieżywy do wody.

Sytuacja od tej chwili stawała się jeszcze bar­
dziej naprężona. Da;o się wyczuć, iż niemal wszyscy 
tracą powoli nadzieję na powodzenie akcji ratunko­
wej, której echa w postaci przerywanego od czasu do 
czasu bębnienia dochodziły wciąż do ich uszu, nie 
sprawiając już teraz żadnego wrażenia. Poziom wody 
bezlitośnie wciąż się podnosił i położenie zdawało się 
bez wyjścia.

W pewnej chwili porucznik Maciejewi.cz rzucił 
okiem na wyrzutnie torpedowe.

— A gdyby tak.. — zastanowił się. —i- Nie, to nie 
mogło dać ratunku. To już nie było by nawet ryzyko, 
to byłaby pewna śmierć. Ale czyżby nie było żadnego 
innego sposobu?

Tym razem wzrok jego padl na zbiorniki sprężo­
nego powietrza. Jakaś iskierka dalekiej nadziei zapło­
nęła w jego zmęczonych oczach.

— Ostatecznie, trzeba będzie spróbować. Jeśli się 
nie uda, to przynajmniej zwłoki wypłyną. Byle nie tu...

frie w tej zimnej stalowej trumnie....nie tak jak Ba­
ranów—

Drżąc z zimna, oficer spojrzał na resztę załogi. 
Widocznym by;o, iż ci ludzie zdali się całkowicie na 
jego opiekę i byl.by gotowi wykonać każdy rozkaz ja­
ki by w tej chwili padl. Spojrzał na Bogdanowa i mi­
mo woli przeszły go ciarki. Kucharz wykonywał roz­
paczliwe ruchy, jak gdyby walczył z własnym mundu­
rem, poczem nagle pochylił się i zamarł w bezruchu.

— Bogdanow!
Było już za późno. Ciało Bogdanowa bezwładnie 

osunęło się, z pluskiem staczając się do zimnej, ciem­
nej wody...

N.e, teraz już nie było na co czekać. Tragedia do­
chodziła do swego punktu szczytowego. Poziom wody 
znów podniós. się w widoczny sposob, sięgając już 
niemal szyi.

Porucznik Maciejewicz postanowił działać.
— Przygotować się do wyp;ynlęcia!
Rozkaz wydany normalnym spokojnym tonem, jak 

gdyby i sytuacja była całkowicie normalna, wywołał 
i normalną reakcję, jakkolwiek w pierwszej chwili 
treść wydanego rozkazu wydawa'a się aż nadto absur­
dalna. Wszyscy uznali za rzecz najzupełniej zwykłą, 
iż of.cer wydaje rozkaz, i że rozkaz ten należy wyko­
nać. Wyczuwali raczej niż rozumieli, że porucznik 
powziął jakąś konkretną decyzję i że decyzja ta niesie 

sobą ratunek, o istocie którego mieli jeszcze w tej 
chwili bardzo mętne pojęc.e. Dopiero gdy pos;yszano 
cienki ostry syk sprężonego powietrza, wydobywają­
cego się ze zbiorników i kiedy porucznik wezwał ich 
do ustawienia się dokoła otworu włazu, wymieniając 
kolejność w jakim miał nastąpić wyrzut — świadomość 
bliskiego ratunku wzbudziła w nich niezwykłe uczucie 
dreszczu, jaki można odczuć jedynie w hazardowej 
grze, w której stawką jest własne życie.

Ze zbiorników płynęło chłodne, orzeźwiające po­
wietrze, dając już teraz przedsmak zdrowego pełnego 
oddechu. Nadchodził moment decydujący.

— Pierwszy —• Suszczewski — Otworzyć pokrywę 
włazu! ’ la iafe

Głos ani przez sekundę nie sadrżał, aczkolwiek 
była to najc.ęższa decyzja, jaką kiedykolwiek wydał 
porucznik Maciejewicz. Decyzja, która oznaczała aibo 
niechybną śmierć albo przynosra ocalenie. Jeszcze 
wówczas nie był pew.en, która z tych dwu możliwości 
zwycięży. Ale rozkaz padł — trzeba było być konsek­
wentnym.

U góry rozleg-’ się odgłos odmykanej pokrywy i je­
dnocześnie ciemnozielóna woda zabulgotała głośno, 
jakby poruszona niezwykłą, nag>ą niespodzianką..

* * *
O godzinie 23,12 oficer dyżurny zapisał: „Jako 

ostatni wypłynął starszy oficer, porucznik Matyje- 
wicz — Maciejewicz...”
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X.

Jest Brześć nad Bugiem i jest Brześć na 
Kujawach, a najdalszy Brześć nad Atlanty­
kiem. W tej samej Bretanii jest skata Nienasy- 
ciec, opodal Zatoki Truposzów, a Breton czycy 
są jedynymi mieszkańcami ziemi francuskiej, 
którzy bez akcentu przyswajają mowy słowiań­
skie.

Dlatego też u ulewiaków z napotykanymi 
Bretończykami była wielka sztama, a zdarzył 
się jeden taki wypadek, a raczej wypadunek, 
że pokumali się na śmierć i życie.

Gdy nastało przedwiośnie roku 1940 i hor­
dy spod znaku swastyki rozpoczęły najazd na 
Francje, znalazło się na wybrzeżach Bretanii, 
szczególnie w okolicach Douamenez, kilku pa­
tronów z flotylli rybackich, którzy nie czekali 
na bliższe poznanie „koników polnych“, (jak 
z powodu barwy stroju przezwał marynarz 
francuski szkopskich napastników), sprawdzili 
żagle i motorv swych szkunerów i wymknęli się 
na ocean. Dokąd iść? Dla odwiecznych „Island- 
czyków“ drosa była wytknięta — na rozległe 
obszary rybołówstwa pod Islandia, z rodzimą 
bazą na wysepce Św. Piotra i Mikelona, po na­
szemu Michalatka, bo ponoć u starofrancuzów 
i taki był święty.

Ciężko było porzucać mozolnie zapraco­
wany dom i na ciężką szło się pracę|, nawet gdy 
burza, góry lodowe i ta trzecia — zmora — 
mgłowa,'na nią pozwoliły. No i nie było wiado­
mo, czy będzie dokąd wracać na jesieni.

Ryb było wiele, ale szelmy upodobały so­
bie szlaki północne z Europy do Ameryki i na 

nich najliczniej grasowały ławice, i tam dopiero 
optacafo się zarzucać sieci i niewody, i przy 
bojkach rozpoznawczych mocować haczyki... 
I tak przez długie miesiące.

Gdy zapadała gęsta mgta, dopiero na mor­
skim pastwisku rozpoczynał się harmider: zgo­
dnie z regulaminem drogi, te szkunery, kutry, 
traulery rybackie, które kotwiczyły opodal ła­
wicy, bity w dzwony, te które poruszały się po­
woli w ślad, rzęziły, gwizdały, brzęczały, pisz­
czały, stękały, wyły poprzez wszelkiego rodza­
ju syreny mgłowe. Cała narą pchające sie trans­
atlantyki i grube wojniaki. które przecież nie 
mordy nakładać drogi, lub lekceważyć rozkładu 
jazdy, z powodu zawadzaiacvch rybaków, hu­
czały i porykiwały w regularnych odsłonach 
czasu, nie zmniejszając biegu. Na morzu w^ecej 
niż gdzieindziej przejawia sie prawo silniejsze­
go...

Jakoś szkunery i traulery dawały sobie od 
lat rade. Ale... ale przecież praca rybacka na 
nich nie polega li tylko na obsługiwaniu sieci i 
patroszeniu i soleniu ryby, to było by zbyt łat­
we dla pracownika morza...

Nie! — Każdy ze statków ma flotylle lo­
dzi. welhotów. na których jeden człowiek ma w 
reku żagiel i ster. Zabiera on z sobą bojki roz­
poznawcze i sznury o haczykach z ż'”wa przy­
nęta i poaoda czv niepogoda, mrda czv tumany, 
wofna czy rdadzizna, trzeba bojki zakotwiczyć, 
a potem zbierać nlon ze świtem i o zmroku... 
I tak dzień w dzień.

I peta sie tych łodzi bezliczba we mgle. I ża­
den radar ich nie wykryje. Może tylko wachto­



wy na dziobie usłyszy, że coś zgrzytnęło o lśnią­
cy kadłub... Może wyda mu się, że usłyszał jakiś 
krzyk, ale rybacy giną częściej, jak wilki, milcz- 
kiem... a okręt Spieszy dalej.

Rybak na pewno wsłuchiwał się w znajo­
my dzwon lub syrenę swego szkunera, by nie 

.zabłądzić na bezmiarach oceanu we mgle, i w 
nawale dźwkjków nie umiejscowił ryku suną­
cego, jak przeznaczenie olbrzyma. Ostry krót­
ki trzask, zimna odchłań, wiry, śruby okrętowe
i...  jest wakans u patrona jakiejś „Marii-Anny“ 
lub „Marywonny“... Tym razem było trochę 
inaczej...

„Ulewa“ dozorowała kwadrat G-15, zygza­
kując, aby utrudnić zadanie, gdzieś czatującej 
na nią, torpedzie. Jak zwykle na wojnie, nieo­
czekiwanie nadszedł szyfrogram: „Udać się na­
tychmiast do Rejkjawik, uzupełnić paliwo. Za­
meldować sii?| następnie do dyspozycji dowódcy 
konwoju NP 75 w St. John“.

Rozkaz chętnie wykonała. Można dostać 
kręćka na przydługim patrolowaniu wyznaczo­
nego kwadratu...

Po rozbrzmi ewajacvm gardłowym wrzas- 
a]?iem Amerykanów. glówuwm Porcie godnei 
Tslandii. skierowała sie daUi ku zachMnwi 
i zczezła w gęstej, koloru odcedżonego mleka, 
połaci mcdv...

Zahuczała nrzep’sowo svrena. Szybkości 
nie zmnicisznno. bo ..rendez vous“ było termi- 
noiwo. 7rfwm’nr>n tvlko waehtl<'l rrmnnśHo. ahy 
l°r>iei wyławiać ze wszech stron słyszalne dźwię­
ki...

Załoga, ohvta. wiedziała że nuiano ławice. 
Na rufie, za nadbudówka, fdzie wilgoć mcrty nie 
była tak wsiakliwa. siedziała grupka wolnych od 
wachty. gaw°dzac pormedzv sobą. Raptem. lek­
ki w«trzas odczuty w plecach opartych o nadbu­
dówką. dał wrażenie, że . Ulewa1*.  petkneła kę 
o coś na równej drodze. Drzymała zaklął gło­
śno, bo Morela wskakując. nastad’T mu na no­
gę: dopiero potem zrzucił buty i d'af nura za 
burtę, wołając: „cynaderki!“ Hanisz nie tracił 
czasu. Za chwilę „cynaderki“ już mocno dymi­
ły za rufą, a głośnik dar| się: „Człowiek za bur­
tą!“.

„Ulewa“ zadygotała, jakby dostała ataku 
febry, turbiny przerzucono na „wstecz“.

Lotem błyskawicy rozeszła się wiadomość, że 
przepołowiono jakąś łódź, że Morela skoczy! na 
ratunek, bo zauważy} kogoś w pobliżu burty i że 

„Ulewa“ simie wstecz, aby spróbować odnaleźć 
we mgle żółto dymiącą boję ratunkową, znako­
mitą „cynaderkę“, i może Morelę z rozbitkiem...

Upłynęło.kilka ciężkich chwil dla ulewia- 
ków: Morelę lubiano... nie tylko za skrzypeczki.

„Z prawej za rufą czuć fosforem“, zamel­
dował mat Woś, sygnalista, chłopak nietrunko- 
wy o doskonałym powonieniu... poza wspania­
łym wzrokiem.

Na telegrafie maszynowym strzałki wskaź­
nikowe stanęły na stop. Motorówka migiem po­
szła na wodę. Wyznaczony oficer otrzymał do­
kładny kurs i instrukcje co do kierunku i czasu 
poszukiwań. Ruszyli i rozwieli się we mgle...

Dalsze chwile meczącego oczekiwania. Po 
jakichś dwudziestu minutach Woś zameldował: 
„Nasza motorówka wraca, poznaję jej szum“...

W parudziesięciu metrach za rufą wyłonił 
się z zasłony mgłowej dziób trochej zasapanej 
motorówki, potem rufa, potem na holu dymiąca 
i śmierdząca jak nigdy boja ratunkowa.

Podporucznik, wyskakując na pokład, za­
meldował zastępcy, że kierując się żółtymi „pa­
chnącymi“ oparami bez większych trudności na­
tknął się) na całą trójkę, bo Morela i rozbitek 
siedzieli na boi i gwarzyli, pomagając sobie zna­
kami.

Tymczasem wszystko wróciło na daw­
ne miejsca. Bosman Szalej uwijał się szybko, 
..Ulewa“ iu® wygrywała stracony czas na daw­
nym kursie.

Yvon Marcouf, siedemnastoletni rybak „is­
landzki“ z Quimperlé bvł iuż ulubieńcem całej 
załogi i dozgonnym wielbicielem Moreli. Pozo­
stawaj w załodze pokładowej, bo szukać ,,Marie- 
Anne“ nie było ani czasu, ani wielkiej ochoty. 
Garną} si?i do polskich wojniaków.

— Przecież, mawiał, żeby „Ulewa“ nas nie 
odnalazła, patron miałby z Moreli fajnego ry­
baka. Ale teraz ma o jednego mniej.

Dowódca zawezwał do siebie Morelę: Po 
powrocie dostaniecie 'za ratownictwo na morzu z 
narażeniem własnego życia medal złoty.... Jest 
to rzadka odznaka! Macie Morelo, -winszuję 
wam...!

— „Ku chwale ojczyzny“ — wyprężył się 
Maciej.

Brunon Dzimicz.

CZYTAJCIE 
i PRENUMERUJCIE 
PISMA LOTNICZE

„SKRZYDLATA POLSKA"
i „SKRZYDŁA i MOTOR"

ADRES RED. i ADM.: WARSZAWA 
Mokotów-Fort, ul. Maratońska 4

NAJPIĘKNIEJSZY PREZENT- TO 
KOMPLET

»MARYNARZA POLSKIEGO«
(N-ry 1—10 1946) Cena zł 150,—

(wraz z | rzesylką poczt.)
A

Zamawiać w Administracji „M. P.”
G dy n i a, ul. Św. Piotra Nr. 12
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KSIĄŻEK i CZASOPISM
TRZECIA KSIĄŻKA

O MORZU

Jeszcze tak niedawno zachwyca­
liśmy się sowitym wkładem na do­
bro morskiej sprawy, którym so­
lennie zasłużył się Arkady Fiedler, 
pisząc „Dziękuję Ci kapitanie”. 
Lwi pazur mistrza dał nam w tej 
książce najczystszy s;’ony powiew 
morski, pobudził tęsknotę do prze­
strzeni da’ekich i tak wspaniale 
nakreślił charaktery urobione na 
morzu. Nie przebrzmiały jeszcze e- 
cha huczku, jaki wywołana druga 
książka — dobre literacko tłuma­
czenie ,.The ship” — Forester’a. Ów 
huczek w kołach granatowe] braci 
wywoła7o dwukrotne potknięcie się 
zasłużonego przecież swą pracą tłu­
macza. Dlaczego jednak raptem 
„Bitwa o Maltę”,, skoro przecież 
, Okręt” i tylko „Okręt” przedsta­
wiony w takim ujęciu i z taką wni­
kliwością w jego istotę i duszę, że 
książka ta niezawodnie będzie obo­

wiązkową lekturą dyskusyjną we 
wszystkich szkołach wojenno - 
morskich, tak jak z miejsca zosta a 
już wprowadzona w naszej młodej
O.S.MW. — na razie jednak z ko­
mentatorem, który musi korygować 
bardzo wadliwie potraktowane tłu­
maczenie terminologii morskiej i o- 
krętowej, tej przewspaniałej książ­
ki. Należną sobie dozę sympatii 
tych, którzy najlepiej mogą ocenić 
jego pracę, zasłużony fumacz uzy­
ska, gdy postara się o usuniecie 
swych błędów z drugiego wydania, 
’-u pełniejszej swej zasłudze, a do­
bru, naszej sprawy morskiej.

Lecz pochód morskiej książki o 
wojnie szybko kroczy naprzód w 
pionierskim tempie naszego mor- 
sk:ego piśmiennictwa. Oto. po „Dzię­
kuję Ci kapitanie” j „Okręcie” (,Bi- 
wa o Maltę”) za witrynami księ­

garni ukazuje się inna książka o 
morzu. Przygważdźa oko i serce o- 
k'adka z ciemną sylwetką poczci­
wego, pierwszego „Ślązaka” — jed­
nego z serii wiernych cierpliwych 
' wdzięcznych nauczycieli tylu po­
koleń o których mówi ta książKa. 

nich upłynęła nasza morska 
młodość. Tę fotkę pamiętam sprzed 
wielu lat — ćwiczymy zasłonę dym­
ną — skąd wynalazł ją nieznany a 
już bliski naszemu sercu autor? Ty­
tuł leDiei pomyślany być nie mógł: 
— „Wielkie dni małej floty”. Prze­
cież natychmiast, domyślamy się o 
co chodzi! Z myślą kim może byc 
ów Jerzy. Pertek szybko wchodzę do 
księgarni. Wieczorem już wiem — 
J. Pertek jest rzetelnym, uczciwym 
i skromnym sprawozdawcą; nade 
wszystko rzetelnym, solidnym i pra­
cowitym, gdyż memało trudu mu­
siano go kosztować, aby zebrać tak 
skrzętnie ową porywającą całość. 
Cieszymy się mezmiernie. że to tak 
właśn'e wypadło — skromnie i pro­
sto. Może moglibyśmy co najwyżej 
wyrazić pewne „fachowe” obiekcje 
co do akcii „Pioruna”, ale nie cho­
dzi tu o pracę autora, a o sprawo­
zdawców faktów.

W recenzji o tej książce nie moż­
na już nic więcej ani ująć ani do­
dać do tego co napisał o niej w swej 
przedmowie k. admirał W. Steyer
— autor pierwszej, na poziomie u- 
jętej, książki o morzu i wojnie —
Samotny krążownik”, rzeczywiście 

samotnie błąkającej się przez długi 
czas po półkach przedwojennej mor­
skiej twórczości.

Z satysfakcją i uznaniem musimy7 
podkreślić poprawność terminologii 
„Wielkich dni małej floty”. Notu- 
icmy na tym polu zaledwie dwa 
małe błędy — okrętem wojennym 
dowodzi dowódca, a nie komendant 
i mkt w jakiejkolwiek organizacji 
militarnej nie jest bardz:'ej „total­
nym” dowódcą jak właśnie dowód­
ca okrętu. Skąd więc — komendant
— nawet u P. Pertka? Poza tym 
autor oznacza skrótem C.K.M. naj­
cięższe karabiny maszynowe o któ­
rych wyłącznie mowa w jego pracy

których właściwym skrótem Jest 
N.K.M t. j broń o kalibrze 12—20 
mm. CKM-ów na okrec'e nie wyka­
zuje sie — to damski niklowany pi­
stolecik z torebki eleeanckiej pani. 
Tnne drobmutkie usterki n’e są war­
te wzmianki nawet, w oczach naj­
ostrzejszych krytyków , Maryna­
rza”.

Książka „Wielk5e dni małej floty” 
ies.t ddsiaj naiDonuIanreus-^ą i naj­
poczytniejszą książką wśród naszvch 
marynarzy. W nat;,ocznnvm autobu­
sie, rzewnej trasy Gdynia—Oksy­
wie, spotkałem „brzuch w brzuch” 
marynarza z tą właśnie książką za 
, pazuchą”. Jej stan niezbicie u- 
twierdzał mnie w przekonaniu, że 
przeszła już przez niejedne mary­
narskie ręce. Ręce, których właści­
ciele zazdroszczą tamtym starszym, 
opisywanym kolegom ich przeżyć i 
czynów i jak stwierdza tonem wy­
znania wiary mój zagadnięty młody 
marynarzyk: -— „prać szkopa i na 
morzu, to chyba najgłówniejszy za­
szczyt dla nas, a dla niego najwięk- 
: za poruta!”

S. Mieszkowski.

KSIĄŻKI NADESŁANE:

„Pod polską banderą wojenną” — 
J. Pertek. Specjalne wydanie „Wiel­
kich dni małej floty” dla młodzie­
ży. Wydawn. Zachodnie, Poznań 
1946 Str. 45, cena zł. 80.— Okładka 
proj. prof. Z. Eichlera. Z ilustra­
cjami.

„Miasta niemieckie dzisiaj” — 
Peregrinus. Wydawnictwo Zachod­

nie, Poznań 1946, str. 1QO Okładka 
projektu art. mai. L Kapczyńskie- 
go. Cena zł. 130.—

„Czciciele gwałtu i podstępu” II 
część serii „Świat o Niemczech i 
Niemcach”. Wydawn. Zachodnie, 
Poznań 1946. Str. 54, cena zł. 80—■ 
Okładka proj. art. mai. A. Krakow­
skiego.

Jedynym wydawnictwem gos­
podarczym, poświęconym spra­
wom morskim jest

MORSKI PRZEGLĄD 
GOSPODARCZY
Redakcja i Administracja:

Gdynia, ul. Świętojańska nr. 99. 
Tel. 27-242. PKO XI-111.
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MORSKA KRONIKA ZAGRANICZNA
♦ Zaginięcie francuskiego okrętu 

podwodnego „2326”. Francuski, do­
świadczalny okręt podwodny ,.2326”, 
przeprowadzający badania nad mo­
żliwościami nawigacyjnymi na du­
żych głębokościach, u wybrzeży Tu- 
lonu, nie powrócił do swej ba(zy. 
Wszelkie poszukiwania, w których 
wzięły udział liczne jednostki mor­
skie i lotnictwo, nie dały żadnych 
rezultatów.

.,2326” jest dawnym niemieckim 
okrętem podwodnym o wyporności 
230 ton, przejętym przez francuska 
marynarkę po woinie. Załoga w 
chwili katastrofy składała się z 23 
osób. Przypuszcza sie, że „2326” za­
tonął wskutek wpadnięcia na minę 
głębinową.

* Statki z żelbetonu. W USA wy­
budowano dotychczas 104 statki z 
żelbetonu. Statki te posiadają dane: 
długość 112 m, tonaż 10.900 t Kosz­
ty budowy w porównaniu ze stat­
kami stalowymi Są mniej więcej te 
same, oszczędność na żelazie wynosi 
jednak 20—40 proc. Okres eksploa­
tacji statku żelbetonowego jest dłuż­
szy aniżeli stalowego — koszty u- 
trzymania natomiast mniejsze. 
Praktyka wykazała, że statki te po­
siadają dużo więcej zalet aniżeli 
statki stalowe.

# Odbudowa radzieckiej mary­
narki handlowej. Radziecki minister 
marynarki Czirczow, oświadczy*  że 
w wyniku odbudowy portów ra­
dzieckich. które w czasie wojny u- 
legły zniszczeniu w większości z 
nich osiągnięto już obrót przedwo­
jenny.

Wydobyto również i oddano do 
użytku przeszło połowę zatopionych 
w czasie działań wojennych statków. 
W 14 portach pognębiono baseny dla 
przvjmowan'a statków oceanicz­
nych. Zostały otwarte trzy nowe 
szkoły - oficerów marynarki handlo­
wej. oraz cały szereg innych szkół 
morskich.

# Rozrost duńskiej floty wojen­
nej. Przewodniczący duńskiej misji 
morskiej w USA, admirał Andersen 
oświadczył, że „Dania pragnie po­
siadać większą niż przed wojną ma­
rynarkę wojenną. Dzisiejsza duń­
ska marynarka posiada zbyt ma;o 
okrętów i niewystarczający perso­
nel, mimo zwiększenia jej dzięki o- 
trzymaniu ' od Anglii dwóch fregat, 
dwóch korwet i trzech okrętów pod­
wodnych. Wg. Andersena marynar­
ka duńska odczuwa brak jednostek 
o płytkim zanurzeniu, natomiast je­
dnostki amerykańskie posiadają w 
większości zbyt duże zanurzenie dla 
płytkich farwaterów na wodach 
duńskich.

♦ Zatonięcie transatlantyku „Li­
berté”. Wskutek gwałtownej burzy 
jaka panowała w Kanale La Man­
che, w porcie Havre zatonął trans­

atlantyk „Liberté” (dawna „Euro­
pa”), największa jednostka francus­
kiej marynarki handlowej.

* ZSSR buduje nowe stocznie. W 
ZSSR rozpoczęto budowę 3 wielkich 
=+oczni okrętowych na Wołdze. 
Dnieprze i Dźwinie. Rozpoczęto 
również pracę przy budowie olbrzy­
miego kanału, który odwróci bieg 
Amu-Darii w k:erunku morza Ka- 
sp'jskiego. dzięki czemu uzyska się 
bezpośrednie połączenie drogą wod- 
rą z obszarami Azji. Centralnej.

♦ Podział flotv włosk‘ej. Na mo­
cy postanow’eń Konferencji Pokojo­
wej Włochy tracą na rzecz USA. W. 
Brytanii i Zw Radzieckiego 30 o- 
krętów. w tym: 3 okręty liniowe, 
5 krążowników. 7 kontrtornedow- 
ców. 6 torpedowców, 8 okręgów 
podwodnych. Natomiast flota włos­
ka zostaje ograniczona do nast. je­
dnostek; 2 stare okr. Fnlnwe ..An­
drea Dior'a” i .Coin Dopio” fe J913 
r. budowy, po 23.622 t.), 4 krążow­
niki: „Luigi di Savoia Duca degli 
Abruzzi” i ..Giuseppe Garibaldi” 
(po 7 874 t. z 1936 r. bud.) „Ramon- 
do Montecuccoli” i „Muzio Atten- 
dolo” (po 6 941 t. z 1934 r bud.) 
oraz 16 kontrtórnedowców i 20 kor­
wet i innych mniejszych jednostek.

# Amerykańskie plany wykorzy­
stania bazy Yokusuko. USA zamie­
rza wydzierżawić bazę morską Yo­
kusuko w związku z zamiarem ko­
rzystania z niej, przez flotę amery­
kańską. Yokusuko zajmująca dogo­
dne powożenie przy wejściu do Za­
toki Tokijskiej, była jedną z głów­
nych baz floty japońskiej. Dzięki 
swemu położeniu posiada ona ogro­
mne znaczenie strategiczne i może 
w ciągu 25 lat stać się drugim Pearl 
Harbor, W bazie tej mogłyby prze­
prowadzać remont amerykańskie o- 
kręty, stacjonujące w tym rejonie, 
w zwitku z okupacja Japonii, co 
zaoszczędziłoby St. Zjednoczonym 
1 miliard dolarów rocznie.

♦ 86 okrętów wystawionych na 
licytację. Niektóre okręty wojenne
1 jednostki desantowe, które były 
użyte przez sojuszników w akcjach 
desantowych w Afryce Północnej, 
Sycylii i Włoszech, w ilości 86, zo­
stały przez amerykańskiego komi­
sarza likwidacyjnego wystawione 
na licytacje, w różnych portach mo­
rza Śródziemnego.

* Nowy Ioniskowiec holenderski. 
Admiralicja brytyjska przekazana 
marynarce holenderskiej lotnisko­
wiec eskortowy „Nairawa” o nast 
danych: wyporność — 17.000 t, dłu­
gość — 150 m, szerokość — 20 m, 
zanurzenie 8 m. Szybkość jego wy­
nosi 17 w., uzbrojenie składa się z
2 dział 105 mm i działek plotn. Za­
łoga liczy 700 ludzi z czego 300 przy­
pada na personel lotniczy.

Argentyna powiększa swoją flo­
tę wojenną. Rząd argentyński za­
warł umowę z szeregiem stoczni za­
granicznych, w sprawie budowy no­
wych okrętów wojennych. Zamó­
wienia te obejmują budowę 1 lot­
niskowca, 1 krążownika, 4 stawia- 
czy min (w miejsce przestarzałych 
typu ,,Cordoba”) i 10 jednostek 
strażniczych.

£ ZSSR otrzymuje okręty pod­
wodne z podziału niemieckiej floty 
wojennej. Prasa angielska opubli­
kowała dalsze nazwy okrętów, któ­
re przypadły Związkowi Radziec­
kiemu z podziału floty niemieckiej. 
Okręty podwodne „U-1057”. ..U-
1058”. „U-1064”. ..U-1231”, ,.U-2353” 
„U-2529”, „U-3035”, „U-3041”,
„U-3515”, okręt-cel „Hessen” oraz 
tender „Blitz”.

♦ Zniszczenie włoskiej bazy mor­
skiej. Władze włoskie zarządzfy 
zniszczenie włoskiej bazy morskiej 
Maddalena, położonej na wysepce 
tejże nazwy, przy wjeździe do cieś­
niny Bonifacio, na północny wschód 
od Sardynii.

♦ Nowy typ torpedy. Niemiecki 
okręt podwodny „U-977”, który w 
sierpniu 1945 r. poddał się władzom 
argentyńskim, został obecnie wyko­
rzystany przez marynarkę amery­
kańską do wypróbowania nowego 
typu torpedy. Po storpedowaniu z 
bliskiej, odległości, „U-977” rozpa- 
dła sic i zatonęła w ciągu 10 sekund 
od chonh pVcn’ozii.

♦ Rozbudowa portu w Sztokhol­
mie. W’adze szwedzkie zamierzają 
rozbudować port w Sztokholmie ko­
sztem 100 mil koron, abv umożli­
wić import i eksnnrt do ZSSR, 
przew;dz!anv w ratyfikowanym nie­
dawno radziecko - szwedzkim ukła­
dzie handlowym.

♦ Zatonięcie okrętu brytyjskiego. 
W drodze z Singapuru do Hong- 
Kongu zatonęła wpadłszy na rafę 
podwodną, fregata brytyjska „Aire”. 
Załoga, licząca 85 ludzi, zdołała się 
uratować.

♦ Trawlery brytyjskiej marynar­
ki wojennej przechodzą do pracy w 
rybołówstwie. Według „Shipnbuil- 
ding and Shipping Record”, w 
Wielkiej Brytanii dokonano cieka­
wej adaptacji, dużego dyspozycyjne­
go tonażu trawlerów marynarki wo­
jennej, dla celów rybołówstwa da­
lekomorskiego.

♦ Okręty podwodne, jako źródło 
energii elektrycznej. W związku z 
odczuwanym brakiem węgla w An­
glii na terenie trzech doków, zosta­
ną wykorzystane dla wytwarzania 
energii elektrycznej, okręty pod­
wodne. Każdy okręt podwodny mo­
że wytworzyć 1.000 KWh na dobę. 
Zamierza się w ten sposób zaoszczę­
dzić 2.000 ton węgla na tydzień



Wędrówka z mikrofonem
— Hallo! Hallo! Tu nasze mi­

krofony sprawozdawcze zainsta­
lowane na pokładzie statku „Do­
okoła Wojtek’'. Za chwilę nada­
my państwu reportaż dźwiękowy 
z prac załogi na tym naszym 
morskim olbrzymie. Ta cisza, 
którą państwo teraz słyszą, to 
jest właśnie cisza na morzu. Pię­
kny widok proszę państwa, do­
prawdy piękny widok. No ale 
nie traćmy czasu na podziwianie 
tego pięknego widoku i spójrz- 
my skolei na nasz statek. Nie, 
doprawdy proszę państwa, trud­
no to oddać słowami, ale proszę 
mi wierzyć, Że wygląda wspania­
le. Stoi sam otoczony zewsząd fa­
lami morskimi, które uderzają z 
nieposkromioną, wprost fanta­
styczną siłą o... — przepraszam, 
jak się to panie kapitanie nazy­
wa? Aha, dziękuję — uderzają 
więc, proszę państwa, z fanta­
styczną wprost, jak powiedziałem, 
siłą o rufę okrętu. Rufa proszę 
państwa to jest, jakby to powie­
dzieć: ■—- tak samo jak każdy kij 
ma dwa końce. O właśnie. Więc 
rufa jest jednym z takich koń­
ców, tylko ma się rozumieć, nie 
kija, lecz statku... Więc fale ude­
rzają ma się rozumieć o tę rufę. 
Trzeba przyznać, że robią to z 
doskonałą wprawą.

— Panie kapitanie czy to zaw­
sze tak fale uderzają o rufę?... 
Zawsze, a więc proszę państwa 
to uderzanie o rufę, jest, jak się 
okazuje, starym zwyczajem mor­
skim, datującym się jeszcze z o- 
kresu Fenicjan. Jeszcze w daw­
nych opowieściach spotykamy się 
dość często z tym zwyczajem, 
który mimo stałego okresu wojen 
przetrwał w swej szczątkowej 
postaci do chwili obecnej.

Pan kapitan, który właśnie 
stoi w tej chwili obok mnie, jest 
to, proszę państwa, mężczyzna o 
nadzwyczajnej sile fizycznej i 
pali fajkę. Poza tym jest on u- 
brany i, jak powiedziałem, stoi 
obok mnie. Wspaniały widok 
proszę państwa...

W tej właśnie chwili idziemy 
dalej. I cóż widzimy? Na razie 
nic nie widzimy, a dlaczego nie 

widzimy zaraz państwo zobaczą 
Otóż z kłębów dymu wreszcie wy­
nurzają się zarysy kodu sygnało­
wego rozwieszonego na linach. 
Ze co? Ach przepraszam najmoc­
niej, to o czym przed chwilą 
wspomniałem to nie kod sygnało­
wy, lecz bielizna załogi, rozwie­
szona celem poddania wpływom 
atmosferycznym, a w szczególno­
ści ultraextrafioletowym promie­
niom słońca. Już teraz widoczny 
jest wpływ tych właśnie promie­
ni, bowiem niektóre części garde­
roby mają fioletowe prążki. Inne 
są jeszcze białe. Cudowny, pro­
szę państwa, widok. Wygląda to 
mniej więcej tak, jak by to po­
wiedzieć... no, jak białe skrzydła 
mew, rozpostarte nad lazurową 
tonią morskich głębi.

Z pokładu też doskonale wi­
dać horyzont. Za horyzontem, 
proszę państwa, już nic nie wi­
dać, wobec czego schodzimy do 
maszynowni. Pełno tu oczywiście 
maszyn i najrozmaitszych tłoków 
i śrub...

— Panie kapitanie, czy to jest 
właśnie śruba okrętowa? Aha, 
więc proszę państwa to, czego 
państwo nie widzą, to nie jest 
śruba okrętowa. A właściwie śru­
ba, tylko że nie okrętowa. Tak pa­
nie kapitanie? Więc, jak już po­
wiedziałem, znajdują się tutaj sa­
me maszyny. Maszyny te składają 
się przeważnie z tłoków i kół, jest 
poza tym palenisko. Doprawdy 
wspaniałe palenisko. Olbrzymia 
paszcza, w którą pakuje się wę­
giel po czym zostaje on spalany. 
Węgiel jest, proszę państwa, 
czarny i wydobywamy go w spe­
cjalnych kopalniach. Właściwie 
niczym on się nie różni od nor­
malnego węgla.

W tej chwili właśnie podcho­
dzi jeden z członków załogi. Bie­
rze olbrzymią szuflę, trzyma ją 
w rękach, taak... przygląda się 
nam, pochyla się, ujmuje silnie 
szuflę, zgarnia węgiel, podnosi 
szuflę pełną węgla... wspaniale... 
proszę państwa: rzucił pełną szu­
flę do paleniska. Nie, doprawdy 
nadzwyczajny widok, fantastycz­
ny, co mówię, cudowny widok.

Rzucony z potężną silą węgiel 
zaczyna się palić, jak gdyby nig­
dy nic. O! Znów palacz podcho­
dzi, trzyma mocno szuflę, bie- 
rze...

— Ze co? Aha... — Więc, pro­
szę państwa, widocznie zapom­
nieliśmy coś oglądnąć na pokła­
dzie, gdyż kapitan właśnie prosi 
mnie, abyśmy się udali na górę: 
W tej chwileczce, panie kapita­
nie. Wchodzimy więc na górę po 
schodkach. Schodki te są takie 
zwyczajne sobie schodki. O! Już 
jesteśmy na pokładzie i podcho­
dzimy do burty. Pan kapitan wła­
śnie pragnie mi pokazać prawdo­
podobnie jedną ze sztuczek ma­
rynarskich. Uśmiecha się właśnie 
teraz dobrodusznie i zdejmuje 
marynarkę, kładzie ją obok... Te­
raz odwija rękawy. Wspaniały 
widok proszę państwa. Teraz 
właśnie zbliża się do mnie, pań­
stwo słyszą zapewne jego kroki... 
A więc podchodzi do mnie, kie­
rze za...

— Hallo! Hallo? — Tu mówi 
kapitan statku „Dookoła Wojtek'’ 
— Ten plusk który państwo 
przed chwileczką słyszeli, to nie 
było bynajmniej uderzanie fali o 
rufę. To właśnie sprawozdawca 
radiowy udaje się na dno mor­
skie, skąd prawdopodobnie trans­
mitować będzie reportaż dźwię­
kowy. Właśnie przed chwileczką 
znikł całkowicie pod powierzch­
nią morza. Wspaniały widok, 
proszę państwa, cudowny, wprost 
fantastyczny!... bis.



SKRZYNKA POCZTOWA
(Dokończenie ze str. 11)

ców, którzy te okręty w swoim cza­
sie wyremontowali, po wydobyciu z 
morza. Otrzymane 23 jednostki są 
to mniejsze traulery i ścigacze. Jed­
nostek morskich, niestety jeszcze 
Mar. Woj. konstruować nie jest w 
stanie. Ścigacz o którym mowa to 
rzeczna jednostka poniemiecka. O 
stanie floty jugosłowiańskiej ukaże 
się artykuł w następnym numerze. 
W/g oficjalnych kalendarzy flot za 
rok 1945 — flota wojenna fińska
również istnieje, brak nam jednak 
chwilowo .w.adomości konkretnych 
co do jej stanu i składu.

S. Blachura, Kraków. Ochotnicze 
zgbszenie będziecie mogli wnieść 
bezpośrednio w swoim RKU, wzglę­
dno złożycie tam podanie o przy­
dzielenie Was do najbliższego RKU 
przeprowadzającego zaciąg ochotni­
ków do Marynarki Wojennej, jeżeli 
Wasze RKU nie będzie do tego po­
wołane. Dwa zęby wprawione nie 
sioją na przeszkodzie do wcielenia, 
klatka piersiowa winna nie wyka­
zywać zmian chorobowych.

J. Cichoński, Miastko. Patrz, od­
powiedź ob. Blachurze,

W. Pudlik, Piotrow.ee G/Śl, 4 tra­
wlery polskie przedwojenne mają 
następujące cechy: „Żuraw” — ZW, 
„Mewa” — MW, „Rybitwa” — RB, 
„Czajka” — CZ, 9 stutonowych tra­
wlerów poradzieck.ch klasy „Kor­
moran” mają cechy: „Kormoran” 
- KR, „Krogulec” — KG, „Kon­
dor” — KD, „Kania” — KN, „Al­
batros” — AL, „Orlik” —■ OK, „Ja­
skółka” — JK, „Czapla” — CP. 12 
ścigaczy okrętów podwodnych: „B y- 
skawlczny” — BŁ, 70 ton; uzbr.: II- 
37 mm, 2X2 NKM — 12,6 mm. 
„Sprawny”. — SP, „Odważny” •— 
OW, „Nieuchwytny” — NW, „Śmia­
ły” — SM, „Niedościgły” — ND, 
, Bystry” — BS, „Karny” — KR, 
„Szybki” — SZ, „Dziarski” — DR, 
„Bezwzględny” — BW, „Dzielny” —• 

DL, — 45 ton; 1-37 mm II NKM 12,6 
mm, bomby hydrostatyczne. 2 ku­
try torpedowe: Nr. 1 i Nr. 2 — 45 
ton 2 — NKM 12,6 mm oraz dwa 
aparaty torpedowe zewnętrzne. Żad­
nych okrętów i statków . pomocni­
czych poniemieckich Mar. Woj. nie 
otrzymała, poza dwoma rewindyko­
wanymi małymi holownikami przed­
wojennymi oraz trzema morskimi 
krypami minowymi, które okupan­
ci przerobili na cysterny, bądź tan­
kowce, zaopatrując je w motory i 
przystosowując do samodzielnej że­
glugi przybrzeżnej. Dalszych odpo­
wiedzi w odniesieniu do jednostek 
które Mar. Woj. użytkowana pod­
czas wojny na zachodzie udzielimy 
w numerze następnym.

L. B. Dmowski, Warszawa. Możli­
we, że nowelkę wydrukujemy, tylko 
czemu nie daliście bohaterom imion 
polskich? Po tym wszystkim, co 
dokonali nasi marynarze w czasie 
wojny, wypada abyśmy pisali właś­
nie o nich.

T. Dobrowolski, Białystok. Za mi­
ły list dziękujemy; nie przedruku­
jemy go ponieważ podaj ecie rzeczy 
powszechnie znane.

O wszystkich wrakach, rozrzuco­
nych na terenach walk, nie jesteś­
my w stanie udzielić Wam odpo­
wiedzi — nie prowadząc ich ewi­
dencji.

Wspomniany dok będzie zabrany 
przez ZSRR na zasadzie umowy 
polsko - rosyjskiej o procentowym 
podziale morskich zdobyczy ponie­
mieckich, zawartej w pierwszym 
półroczu roku 1945. Czasokresu re­
montu m/s „Warta” dokładnie u- 
stalić nie sposób; przekroczy on je­
dnak w każdym razie rok pracy i 
prób.

Na pytanie Nr. 3 i 4 postaramy 
się dać odpowiedź w następnym nu­
merze. Odpowiedzi na punkt 7 nie 
obiecujemy — czy aby nie wkra­
czacie w dziedziny scholastyki?

Kwestia falistego poszycia musia­
ła dotrzeć do Was w błędnym uję­
ciu — owszem czyniono próby i 
stwierdzono, że pewna falistość, na­
dana nadwodnej części poszycia ka­
dłuba, podniosłaby jego wytrzyma­
łość, choć dotąd nie zastosowano 
tego w budownictwie. Żadne, nawet 
celowo uskutecznione zmiany 
kształtów pdwodnych w danym ty­
pie statku nie są w stanie zwięk­
szyć jego szybkości aż o kilka wę­
złów. Nadanie falistości (oczywiście 
wzdłużnej) podwodnej części po­
szycia kadłuba zwiększy tylko po­
wierzchnię tarcia, co w konsekwen­
cji zmniejszy niezawodnie jego 
szybkość.

T. Hajduk, Inowrocław. Pismo 
nasze stara się w pierwszym rzę­
dzie przekazywać te wiadomości 
które interesują marynarza. Istot­
nych wiadomości o naszych skrom­
nych poczynaniach morskich nit 
zaniedbujemy, jak to stwierdzicie 
starannie przejrzawszy nasze wszy­
stkie numery. Zresztą, możecie pre­
numerować i inne czasopisma mor­
skie, z których z pewnością uzupeł­
nicie pożądane wiadomości. Bardzo 
wnikliwie zauważacie, że o morzu 
piszę się w prasie dużo rzeczy, po­
wiedzmy delikatnie, •—■ bez znajo­
mości rzeczy, a już o Mar Woj. — 
w szczególności. Trudno jednak — 
nawet redaktorzy pism są jeszcze u 
nas szczurami lądowymi.

Czynione są starania o globalne 
wyrównanie i uzupenienie odszko­
dowań za zatopione nam statki 
podczas działań wojennych na za­
chodzie. Uszkodzony lotniskowiec 
należy do ZSRR. Wraki rozrzucone 
po naszym wybrzeżu pójdą na złom. 
O wraku kontrtorpedowca wyrzu­
conego na plażę pod Oliwą nic nie 
słyszeliśmy. O losach wojennych 
polskiej, przybrzeżnej floty pasa­
żerskiej ukaże się w najbliższym 
czasie artykuł w „M. P.”.

.S PR O S T
W ostatnim, 11-tym numerze „Marynarza Pol­

skiego”, w artykule „Latarnie morskie” znalaz y się 
pewne nieścisłości, które niniejszym prostujemy:

1) Stefan Żeromski pisał „Wiatr od morza" w la­
tarni morskiej na Rozewiu, znajdującym się u nasady 
półwyspu helskiego — a nie na latarni helsk.ej.

2) Latarnia morska „Rozewie” ma zasięg światła 
31 mil morskich, a nie do szer. 35° 20’ N.

Wkrótce ukaże się

. PRZEGLĄD 
MORSKI

Fachowe czasopismo Mar. Woj.
Adres redakcji: Gdynia, Waszyngtona 3

Dział rozrywek i szachów ukaże się w numerze 
następnym.

O W A N I E
3) Latarnia morska Hel ma zasięg świat a 20. mil 

morskich — a nie 40 mil morskich i posiada światło 
„blaskowe” — a nie „błyskowe-przerywane”.

4) Latarnia morska „Szwedzka Góra” jest zasi­
lana prądem i włączana z latarni morskiej Hel.

KLISZE____________
CYNKOWE

dla czasopism ilustrowanych 
broszur, formularzy, prospektów itp. 
WYKONUJE SOLIDNIE 
Chemigrafia Mar. Woj. 
Gdpnia, św. Piotra 12, teł. 221-29

im Z

Piotrow.ee


KĄCIK HISTORYCZNY

I. Ostatnia bitwa starożytności
BITWA POD LEPANTO

Nazywając bitwę pod Lepanto 
ostatnią bitwą starożytności popeł­
niam pozorny błąd historyczny, 
gdyż miała ona miejsce w 1571 ro­
ku, a starożytność przecież skończy­
ła się z upadkiem zachodniego ce­
sarstwa rzymskiego, a więc w roku 
476. Chodzi mi w tym wypadku je­
dnak nie o historię Europy lecz o 
historię walk morskich, w której 
starożytność — to okręty poruszane 
siłą mięśni ludzkich, średniowiecze 
—to żaglowce, a czasy nowożytne— 
to pancerniki, okręty podwodne i lo­
tniskowce. Trudno określić co do ro­
ku granice między tymi okresami 
historycznymi, gdyż kształtowa-'y się 
one różnie na różnych morzach, po­
zostając w zależności od stopnia cy­
wilizacji, zamierzeń morskich po­
szczególnych ludów oraz rozwoju ich 
techniki. Tak np. okres żaglowców 
na Atlantyku i wodach północnej 
Europy rozpoczął się na długo przed 
bitwą pod Lepanto, a właściwym 
powodem zwycięstwa żaglowców nad 
galerami stało się zastosowanie ar­
tylerii na jednostkach bojowych. 
Charakterystyczną i zasadniczą bo­
wiem cechą okresu „starożytności” 
w historii wojen morskich byJo za­
mienienie pokładów okrętowych na 
pole walki, nie różniące się niczym 
od pola walki na lądzie stałym. Z 
chwilą użycia na okrętach armat, 
nieprzyjacielskie floty mogły stoczyć 
z sobą walkę na znaczną odległość. 
Wkrótce okazało się, że żaglowce, 
jako szersze w porównaniu z galera­
mi, mogły posiadać na swym pokła­
dzie znacznie większą ilość dział, a 
tym samym rozwinąć większą siłę 
ognia. Tak więc, wprowadzenie ar­
tylerii na okręty pociągnęło za so­
bą gwałtowny przewrót w sposobie 
prowadzenia wojny morskiej i dało 
żaglowcom zdecydowaną przewagę 
nad okrętami, poruszanymi1 siłą 
mięśni ludzkich.

W bitwie pod Lepanto, po raz 
ostatni w historii wojen morskich, 
spotkały się dwie olbrzymie floty, 
złożone z galer, walczące starą tak­
tyką, przypominającą do zbudzenia 
taktykę wojskowych działań na lą­
dzie, warto więc jej z tego względu 
poświęcić chwilę uwagi, zwłaszcza, 
że zamyka ona również okres wy­
łącznego znaczenia morza Śród­
ziemnego w dziejach świata. Dopie­
ro przekopanie Kanaku Suskiego 
uczyniło to morze znowu węzłowym 
szlakiem komunikacyjnym kuli 
ziemskiej.

W wieku XVI najpotężniejszymi 
państwami basenu morza śródziem­
nego są — Hiszpania i Turcja. Mo­
rze to jest widownią ciągłych walk 
między chrześcijanami i muzułma­
nami. Zwłaszcza korsarze tureccy 
w Tunisie, Algierze i Marokku oka­
zują ożywioną działalność wojenną, 
mącącą nieraz spokój hiszpańskie­
mu Filipowi II, władcy, w którego 
państwie, po odkryciu Ameryki 
przez Kolumba — słońce nie zacho­
dzi. Najsławniejszym wśród tych 
korsarzy był Chaireddin - Barba- 
rossa.

Gdy pad^y ostatnie posiadłości 
Wenecji na morzu Egejskim, a w 
1570 roku Turcy opanowali Cypr 
doszło do przymierza zaczepnego 
między Hiszpanią, Wenecją i papie­
żem Piusem V. Celem jego było zni­
szczenie wzrastającej stale potęgi 
morskiej Osmanów i odzyskanie 
straconych pozycji we wschodniej 
części morza Śródziemnego.

W następstwie układów dyploma­
tycznych w Messynie na Sycylii 
skoncentrowana została flota chrze­
ścijańska oraz armia lądowa pod 
dowództwem don Juana d’Austria. 
Siły morskie wynosiły 200 okrętów 
bojowych i 100 transportowców. W 
większości były tó galery z załogą 
200-—250 ludzi oraz z 100—120 żoł­
nierzami dla walki wręcz i dla ob­
sługi armat w liczbie 5—8 sztuk. 
Wśród okrętów chrześcijańskich 
zwracamy na siebie uwagę galeasy o 
30—40 wiosłach, czterech masztach 
i 50 działach, każdy długi do 60 me­
trów, a więc coś jakby współczesne 
pancerniki.

Turcy posiadali tylko zwyczajne 
galery, lecz w większej ilości. Do­
wodził nimi Kapudan-pasza.

Obie floty spotkały się w zacho­
dniej części Zatoki Korynckiej w 
pobliżu miasta Lepanto dnia 7 paź­
dziernika 1571 roku. Bitwę rozpo­
czął zwycięski atak lewego skrzy­
dła floty tureckiej pod dowództwem 
dzielnego marynarza, renegata U- 
luch Alego na genueńskie galeasy 
Dorii. Jedynie nadejście rezerwowej 
eskadry Santa Cruz uratowało pra­
we skrzydło chrześcijan. Równie! 
na ich lewym skrzydle ciężkie i nie­
zgrabne galeasy nie były w stanie 
stawić skutecznego oporu nieprzy­
jacielowi. Bitwa zamieniła się 
wkrótce w szereg odrębnych poty­
czek poszczególnych jednostek. O-

kręt don Juana d’Austria zwarł się 
w walce z admiralskim okrętem 
Turków. Po dwugodzinnej walce 
trzeci atak Hiszpanów złamał opór 
janczarów. Szala zwycięstwa prze­
chyliła się na stronę chrześcijan. 
Bitwa zamieniła się w rzeź. Zginęło 
w niej 35.000 Turków. Z pogromu 
ocalało jedynie kilkanaście galer 
pod dowództwem Uluch Alego.

Wiadomość o niej lotem błyska­
wicy rozeszła się po całej Europie. 
Wróżono sob e wielkie zmiany na 
Bliskim Wschodzie i poskromienie 
korsarzy w północnej Afryce. Oka­
zało się jednak, że bitwa pod Le­
panto była dla chrześcijan jedynie 
zwycięstwem taktycznym, zaprzepa­
szczonym wkrótce przez niezgodę 
sprzymierzonych. Zamiast ataku na 
Konstantynopol doszedł do skutku 
traktat pokojowy Turcji z Wenecją, 
a Uluch Ali zebrawszy nową flotę 
odebrał wkrótce Hiszpanom Tunis.

W bitwie pod Lepanto najwięk­
szy pisarz Hiszpanii, twórca „Don 
Kichota”, M. de Cervantes Saave­
dra stracił w walce lewą rękę.

Jedynie flocie hiszpańsko - włos­
kiej zawdzięcza Europa zachodnia 
fakt, że Turcy nie odważyli się na 
główny atak przeciwko chrześci­
jaństwu w rejonie morza Śródziem­
nego, wybierając lądową drogę na 
Lwów i Wiedeń. Marynarze tureccy 
byli jedynie niewolnikami spełnia­
jącymi rozkazy swego pana, pod­
czas gdy marynarzy chrześcijań­
skich zagrzewał do walki ten sam 
duch, który poprowadził wielkich 
żeglarzy 1 odkrywców — Kolumba, 
Vasco da Gamę, Magellana i w.eiu 
innych — do Ameryki, do Indii i w 
pierwszą podróż naokoło świata.

Bitwa pod Lepanto i jej następ­
stwa wskazywały na fakt, że rola 
morza Śródziemnego w historii Eu­
ropy już się skończyła, że przyszłość 
świata tworzy się na oceanach: 
Atlantyckim, Indyjskim i Spokoj­
nym w starciu Hiszpanii, Portugalii, 
Holandii, Francji i Anglii o władz­
two nad szlakami wiodącymi do 
źródeł surowców i rynków zbytu.

E. Martuszewski.

W następnym numerze:

II. Klęska Niezwyciężonej Ar­
mady,
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— Przestań zajmować się tymi głupstwami i lepiej pomóż nam łowić ryby.

FAŁSZYWY ALARM

(„Ali Hands” U.S.A.)
*- n ------- . ------ —

p. o. Redaktora: kpt Józef Balcerak
Ilustrował: bosm. pctiot Si. Sierecki

Fotografie: bosman J Uklejewski, Florian Staszewski, British Official, S l.B. Photoservice, USIS — United States tnloraatioa Service, France Illustration

Wydawca: ZPW Marynarki Wojennej
Druk 1 Ilustracje wykonano w Żaki. Grat Wydawnictwa ZPW Mar. Woj. Nr. 1279

Adres Redakcji i Administracji: Gdynia, ul. Św. Piotra 12. Telefony: redakcja 273-00, administracja 221-28. 
Prenumerata: z przesyłka pocztową kwartalna 75 zł, półroczna 140 zł. Prenumerata ulgowa dla jednostek 
«»lekowych 1 lnstytucyj spoi. — kwartalna zł. 60.—•, półroczna zł. 110.—. Zamówienia kierować do Admini­

stracji z równoczesnym przekazaniem należności pocztą, lub aa konto PKO Х1-4130.
f eny ogłoszeń: 1 mm «zer 83 mm 35,— zł Cena egzemplarza 15 Ы


